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Rolnictwo, własność ziemska, parcelacja
w  Królestwie p olsk iem .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e  przebyw a w ciągu o sta ­
tniej ćwierci zeszłego wieku głęboko sięgający pro­
ces wewnętrznego przeobrażenia, się stosunków  eko­
nomicznych. Szybki rozwój przem ysłu na zachodzie, 
połączony z wielką i m m i g r a c y ą  niemieckich ży­
wiołów przem ysłowych i handlowych, pow stanie w iel­
kich centrów przemysłowego życia, imponujący ro z­
rost W arszaw y musiały wpłynąć na stosunki ro lni­
cze. 'W ew nętrzna konsuincya podniosła się niezm ier­
nie, Królestw o, które ze swojem ziarnem , mąką, na­
sionami musiało szukać-zachodnich targów , dziś zby- 

- wszystko w domu a nadto z rokiem każdym  w zra­
s ta  przywóz zboża, mą!:i z cesarstw a, którym  rosyj- 

.» polityka taryfow a różuiczkowemi taryfam i u ła­
tw ia dowóz do najbardziej zachoduich kresów  k ró ­
lestw a.

Jeśli dodamy do tego, że intendantura woj­
skowa olbrzymie ilości zboża, mąki, strączkowych pro­
duktów dowozi z Rosyi, to można zrozumieć, że ma­
jąc od zachodu wysokie cła a od wschodu ułatwiony 
dowóz z Rosyi, rolnictwo Królestwa ma wyłącznie 

a w rezultacie i ciężką ekonomiczną
dowóz
zbyt krajowy
walkę przed sobą.

Gdyby ui© wzrost wewnętrznej konsumcyi okrę­
gów górniczych całego pasu zachodniego przemysło­
w y c h  siedzib, Łodzi, Warszawy, rolnictwo Króle­
stwa by miało ekonomiczne warunki arcytrudne.' 01-
1 ___ :n n tn i o* r  fi i* tr a lnrlnAÓm nrlA^iuńcilr^:  .
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brzymia e m i g r a c y a  ludności włościańskiej za 
niorze i za zarobkiem ua zachód, jest objawem bar-

w a-
w a i
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dio poważnym, a k o l o s a l n e  r o z m i a r y  p a r ­
c e l a  c y i  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i ,  r o z w i e ­
w a j ą  m n ó s t w o  f a ł s z y w y c h  p o j ę ć  o 
r u n k a c h  b y t u  i r o z w o j u  r o l n i c t ~  
w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  w K r ó l e s t w i e .

Na przestrzeni o niespęłna 50 tysięcy kilome­
trów kwadratowych większej ulż Galicya, mieszka 
w dziewięciu nadwiślańskich guberniach około 10 
u ilionów ludności, czyli o 20 ludzi na kilometrze 
mniej, niż w Galicyi. Mimo potrzeby rąk w przemy­
śle, w rosnących miastach emigracya jest znacznie 
większa od naszej w latach gorączkowych.

Na podstawie książki Ż u k o w s k i e g o ,  „Bilans 
handlo y gubernij K rólestw a polskiego (1901)“ kon- 
; .^ujuiny, że Królestwo p r z e s t a ł o  b y ć  k r a ­
j e m  e k s p o r t o w y m  a stało się krajem p r z y ­
w o ż ą c y m  z b o ż e ,  mąkę .

Kiedy przed 20 laty Królestwo wywoziło 8 mi­
lionów pudów żyta, dziś tyle importują. Pszenicy 
wywoziło  ̂ Królestwo w latacii 1874—1876 około 8 

pudów, ń przywoziło pół miliona. Dziś wywozinu

Toiiasizm i Towiańczycy.
^ (Ciąg dalszy).

Pan Andrzej na górze ponownie modlił się czas 
lakiś. Doktor Hutt, jego szwagier, zniósł tymczasem 
medale z góry i małe skórzane pugilaresiki i poło­
żył to wszystko na przygotowanym stoliczku. Gdy 
Towiański zszedł, ukląkł przed obrazem Napoleona 
* Pr*yjmując nas każdego w ramiona swoje, przyciskał 
uo serca i chuchał, jakby chciał część swojej duszy 
Przelać w ciała nowych adeptów. Była to dość kło- 
Pptliwa ceremonia, bo potrzeba było także stać przed 
mm na kolanach i udawać, że rzeczywiście ducha 
flowego się przyjmuje. Może samemu przyszła do gło- 

jakaś myśl bezbożna. A nuż to jaki zły duch, co 
chce nas oszukać i zawładnąć łatwowiernemi duszami 
jak Rzuton aln Afzaan na dłuższe roKinvóln .ĵ -k szatanT* Ale*nie było czasu na dłuższe rozmyśla- 

się ceremonia skończyła i trzeba byłoa» bo na tem się ceremonia 
racać do domu do zajęć powszednich**. ^

. Zrazu zbierali się zwolennicy nowej nauki bez 
adnego systemu organizacyi, później podzielił ich 

ckiewicz na siódemki, które jednak nigdy niebyły
®niDW*,« i la / v _• .* mirrritT lie.T.łw
'-siewicz na siódemki, które jednak nigdy nie były 

i których ilość nie przeszła nigdy liczby
g ięc iu . W  moiei siódemce bvłi nasteDUiacy b ra c ia :

* il UlJ LU UlO JJI*Jcomw m
mai l^ u* ^  mojej siódemce byłi następujący b ra c ia :

arz Będuski, Jńżewski, Paszkiewicz, Marszewski 
^arol Różycki. Obowiązkiem siódemki było zbie- 

flu h S1̂  razem» ckoćby raz na tydzień i zagrzewać 
cna to modlitwą, to stosowną, a zgodną rozmową, 

nia h. am’ ze swe  ̂ ^la lepszego podtrzyma-
aarmonii w stowarzyszeniu, nakazywał kiedy nie- 

wfl °^^ne ©niego koła schadzki, czyli zebrania 
wspoinę na majówkę, na święcone i t. d.

W czasie powstania w latach 1863 i 1864 To- 
tańczycy przybyli do kraju, żeby przyjąć udziel w

1—8*5 miliona pudów, a .przywozi 1—2 mil. Owsa 
importowało przed 20 laty 800 t-ys. pudów, dziś 8 
milionów. Co prawda, intendantura przywozi z cesar­
stwa owies dla jazdy konsystującej w Królestwie. 
Nadwyżka wywozu jest przy jęczmieniu i kartoflach.

Co ważniejsza, gdy przed 20 laty import ro­
syjskiej mąki  w ogóle wynosił 100.000 pudów, dziś 
wynosi sam import mąki p s z e n n e j  5 milionów, 
ż y t n i e j  w 1895 już przewyższa 1 milion, k a s z y  
w r. 1894 już wyżej 2 miliony, w r. 1897 8 milio­
ny. Królestwo tylko o t r ę b y  wywozi, dzięki wolno­
ści celnej na zachód. Ogromnie wzrasta import b y ­
d ła  o p a s o w e g o  do Królestwa.

Kiedy wartość wywozu samego z i a r n a  wy­
nosiła w i874 r. 28 mil. rubli, w 1876 r. 24*5 mil. 
rubli, dziś cały wywóz ziarna w latach 1894—1897 
wynosi zaledwie rocznie 5 v!% mil. rubli.

Słowem p r z e w y ź k a  p r z y w o z u  z b o ż a  i 
mąki  do Królestwa wynosi

w r. 1894 — 1*2 mil. rubli 
„ 1895 -  10*4 „ „
„ 1896 — 12*2 „ ,

1897 -  14*2
Dziś już dowodnie wykazuje się, że c a ł a  

w a l k a  e k o n o m i c z n a  rolnictwa w Królestwie, 
otrzymuje inny cel: n i e c ł a p r u s k i e, ale t a-
r y f y rk o 1 e j o w e rosyjskie, ułatwiające import 
z cesarjrtwa, bezwzględność i n t e n d a n t u r y  w o j­
s k o w e j  r o s  y j s k i e j, która ludzi i koni konsy­
stującej w Królestwie ogromnej armii, głównie ro- 
syjskiem zbożem, owsem, mąką żywi to są przy­
czyny ciężkich warunków bytu rolnictwa, z w ł a ­
s z c z a  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i .

Niezmiernie teź ciekawe są cyfry p r o c e s u  
p a r c e l a c y j n e g o  w K r ó l e s t w i e .  Na pod­
stawie ostatniego sprawozdania Banku włościań­
skiego podajemy ważniejsze daty. Jeżeli minimalna 
akcya na tem polu w Galicyi juź budzi wrażenie, 
cóż dopiero powiedzą cyfry Królestwa!

Rozparcelowano m a j ą t k ó w  w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i  przeszło 490.000 dziesięcin, czyli przeszło 
pół m i l i o n a  h e k t a r ó w ,  z czego wypada około 
190 tysięcy przy pomocy Ba n k u  w ł o ś c i a ń s k i e ­
go,  a około 298.400 dziesięcin w drodze p a r c e l a -  
cyi  p r y w a t n e j .

Przy pomocy Banku włościańskiego rozparce­
lowano za 26 milionów rubli, w drodze prywatnej 
parcelacyi za 89 milionów, r a z e m  za 65,430.000 
rubl i .  Włościanie przystępują do kupna z małą czę­
ścią własnego kapitału. I tak przy kupnaoli, przy 
pomocy Banku włościańskiego na 26 milionów wła­
sny kapitał wynosił 6,674.000 rubli, reszta pożyczka 
bankowa.

Z ogólnej sumy rozparcelowanych majątków,

przypada przeszło 100.000 hektarów na gubernię 
radomską, 82 na lubelską, 80 na warszawską, 60, 
na kaliską i t. d. Z ogólnej sumy 63 milionów rubli, 
wypada na radomską blisko 13 mil., na lubelską 12.5, 
warszawską 12.000, kielecką 5‘9, gdy dł suwalską 
tylko 600 000 rs.

Z ogólnej cyfry pół miliona hektarów rozpar­
celowanych wypada na majątki od 60— 600 morgów 
72 procent, na mńjatki od 600—1500 morgów 18*8 
procent.

Jeśli się zważy dalej, że majątki 50—100 
włokowe rozparcelowane stanowią zaledwie 0*8% 
ogólnej cyfry, a majątków wyżej niż 100 włokowych 
wcale nie parcelowano, widać, że parcelacya wiel­
kiej własności odbywa się k o s z t e m  w ł a s n o ś c i  
f o l w a r c z k o w e j  i ś r e d n i e j  w ł a s n o ś c i  s z l a ­
c h e c k i e j ,  podczas gdy majątki większe i wielke 
wychodzą cało. O l b r z y m i e  c y f r y  p a r c e l a c y i  
do wo d z ą ,  ż e  ś r e d n i a  i m i e j s z a  „ w i e l k a  
w ł a s n o ś ć "  przechodzi szybkim pędem ciężkie 
przesilenie, z którego wyjdzie zdziesiątkowana.

Działki parcelowe wynoszą przeciętnie przy 
pomocy Banku włościańskiego 4 ’24 dziesięcin, przy 
przeważającej parcelacyi prywatnej 14*91 dziesięcin, 
co znaczy, że się formuje średnia chłopska wła­
sność.

Wobec rozpoczynającej się w Galicyi nieco 
większej akcyi parcelacyjnej, wobec uchwalonego 
projektu włości rentowych, należałoby rozpatrzeć 
bliżej objawy w Królestwie polskiem tak co do pro­
cesu parcelacyi wielkiej własności, jak eo do ekono­
micznych, społecznych i narodowych właściwości no- 
wonabywców.

Galicya wchodzi w proces, który w Królestwie 
już przybrał ogromne rozmiary i są już nagromadzo­
ne olbrzymie doświadczenia. Skoro prawdopodobnie 
ustawa o włościach rentowych jeszcze wróci do Sej­
mu, dobrze by było uzupełnić luki powstałe z Ogra­
niczania się do wzorów, szablonów i doświadczeń 
pruskich a przyjrzenia się także Królestwu polskiemu.

Zalesienia ochronne.
Dnia 6 lipoa br. uchwalił Sejm dwie nader

ważne sprawy, które w skutkach swych będą nie 
wątpliwie zbawiennemi dla wielu okolic Galicyi. Są 
to ustawy o zalesieniach ochronnych i niektórych 
przepisach policyjnych leśnych i wodnych.

Mimo ważności- przedmiotu, była dyskusya J>ar- 
dzo krótką. Sprawozdawca, poseł Władysław Gni e ­
w o s z  ograniczył się do słów niewielu, gdyż w spra­
wozdaniu swem podał d >ść szczegółowy komentarz,

walce. Na czele ich stał Karol Różycki, ojciec gene­
rała Edmunda Różyckiego, bohater z r. 1831. Był to 
już starzec złamany wiekiem, chorowity, a pełen nie­
jasnych dążeń mistycznych. Syn jego chciał, aby oj­
ciec stanął na czele oddziałów, mających wkroczyć 
na Ruś i urokiem imienia swego wpłynął na rozwój 
powstania w tym kraju, ale starzec zażądał, aby 
Rząd Narodowy przyrzekł, że pójdzie w kierunku 
wskazanym przez „prawdziwą naukęw i dał w tym 
względzie zapewnienia, że nie ustąpi potem z wy­
tkniętej przez Mistrza drogi.

Dnia pewnego przyszło na ręce moje od Rządu 
pismo oznaczone literą K. Nie wiedząc, do kogo jest 
wystosowane, przeczytałem całe i wtedy dorozumia­
łem się, że przeznaczone było dla Karola Różyckiego,
i że było odpowiedzią na list jego do rządu. Przed 
wręczeniem pisma zrobiłem odpis jego, bo odpowiedź 
była tak znakomicie napisana, że bałem się, iż zginie 
lub ją zniszczy generał w gniewie po przeczytaniu. 
Niestety, kopia listu tego zginęła z wielu innymi 
bardzo ważnymi dokumentami, danymi pewnemu pra­
wnikowi do przechowania, a oryginał rzeczywiście 
Różycki spalił.

Kto pisał odoowiedź — niewiern; ale redakcya 
jej pod względem formy była nieporównana,. W tymże 
tonie, w jakim pisał Różycki, opierając się na Ewan­
gelii, druzgocze nielitościwie każdy argument Róży­
ckiego, wskazując; mu, że obowiązkiem jego jest 
spełnić zadanie poruczone mu, nie stawiać żadnych 
warunków i delikatnie dając mu poznać, że tylko 
duma niczem nieusprawiedliwiona może go uprawnić 
do nieposłuszeństwa Rządowi Narodowemu, który 
został uznany przez kraj cały. Żałuję bardzo, że po 
tylu latach nie jestem w stanie przypomnieć głó­
wnych argumentów, użytych przez Rząd Narodowy, 
ale były one szczytem zręczności i dympmaeyi. Stary 
żołnierz odczytał odp -,v■■-dź otrzymaną ot mżeniu

swemu, składającemu się z Towiańczyków (Dobrowol­
skiemu, Bułewskiemu, Majkowskiemu i t. d.) a potem 
wrzucił ją do ognia. Żaden z nich nie mógł nie 
uznać siły argumentów i przy pierwszej wyprawie 
oddziałów za granicę kilku z tego kółka poszło na 
wyprawę, a nawet jeden z nich, Bulewski, zginął 
pod Poryckiem, rozsiekany pałaszami przez kozaków. 
Jednak Karol Różycki nie mógł strawić odpowiedzi, 
nie ruszał się z miejsca pod pretekstem słabego 
zdrowia, a nareszcie wyjechał za granicę. Przed wy­
jazdem jednak napisał następujący list do Rządu Na­
rodowego :

„Członkowie Rządu Narodowego! Pełnomocnik
Wasz doręczył mi 5 grudnia 1863 r. odpowiedź wa­
szą z d. 28 listopada na podanie moje do was z d. 
10 tegoż miesiąca. Z odpowiedzi tej widzę, że sy­
nowie i rządcy narodu powołanego stać się w epooe 
tej Narodem-sługą Bożym, Narodem wzorem chrze­
ścijaństwa, odrzucają to wielkie powołanie Polski, 
bo odrzucają wolę Bożą, Dopominek i Wezwania, 
które Bóg w sprawie swojej czyni do Polski o po­
znanie i przyjęcie chrześcijaństwa prawdziwego i ży­
jącego, stąd odrzucają jedyną drogę, na której Pol­
ska może znaleść ratunek, szczęśliwy byt doczesny 
i zbawienie wieczne; stąd Rządy Polski powołane 
siać się narzędziem łaski i miłosierdzia bożego, stają 
się dla Polski narzędziem pokuszenia i dalszej kary 
Bożej.

Odpowiedź wasza zadała duszy i sercu mojemu, 
ciężko już zranionemu męczeństwem narodu, twn 
dotkliwszą boleść, że grzech tak wielki był popeł­
niony przez was członkowie Rządu Narodowego.

(C. d. u.).
Dr. J . Stella SawieH-
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*w którym między innemi zwrócił uwagę Sejmu, że 
do roku 1893 wydał rząd na zalesienia ochronne 
W Galicyi V242 c z ę ś ć  s u m na t e n  c e l  
W P r z e d l i t a w i i  u ż y t y c h .  Daje to miarę 
niesłychanego zaniedbania kultury leśnej przez rząd 
w Galicyi. Opozycyi nie było właściwej, tylko po­
słowie Stojałowski, Średniawski i Andrzej Potocki 
przemawiali za ustawą.

Nasuwa się pytanie, jakich własności dotykają 
rzeczone ustawy. Z brzmienia ustawy wynika, że 
postanowienia nowych przepisów zastosowanemi być 
mają w g ó r a c h  i na s t r o m y c h  s t o k a c h ,  
mających przeważnie grunt z łupku, wapienia i skał 
łatwo wietrzejących, a w końcu na lotnych piaskach 
w niżu. Lasy na równinach i nizinach nie podpa­
dają pod postanowienia uchwalonych ustaw. Całkiem 
też słusznie postąpiła komisya gospodarstwa krajo­
wego, iż zmieniła tekst, przez Wydział krajowy pro­
ponowany, określając jaśniej i dokładniej te prze­
strzenie lasowe, które wedle nowych przepisów za- 
gospodarowywanemi być mają.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i  oświadczył w ciągu 
dyskusyi, iż uważa uchwalenie projektów ustaw za 
niezbędnie potrzebne, bez nich bowiem niemożliwem 
jest uregulowanie potoków górskich i ochrona przed 
wylewami wszelka staje się niewykonalną. Oświad­
czył zarazem namiestnik, że wydać się mające roz­
porządzenia wykonawcze dążyć będą do ułatwienia 
wprowadzenia tych ustaw w żyoie bez niepotrze­
bnych szykan i trudności dla właścicieli lasów, upra­
wnień i służebności.

Po wejściu w życie tej nowej ustawy, można 
będzie systematyczne zalesienie stoków górskich 
rozpocząć, a podgórskie okolice kraju można będzie 
ochronić od szkód, na które przez wylewy potoków 
górskich, przez wymuliska i t. p. na stromych spa­
dach dotychczas były nawożone.

Zastanawiając się wszechstronnie nad powodami 
zniszczenia lasów w górach naszych, przyjść się musi 
do przekonania, że wielką część winy przypisać na­
łoży na rachunek rządu — pisze w swem sprawo­
zdaniu p. Wład. Gniewosz. — Wysprzedaż lekko­
myślna krółewszczyzn, zmarnowanie wielu objętych 
funduszów publicznych, przeważnie z dóbr górskicli 
składających się, złe i nieoględne dla uprawnionych 
i dla właścicieli niekorzystne uregulowanie lub unor­
mowanie służebności, brak opieki nad lasami w naj- 
stromszych częściach Karpat, które bezpośrednio ad- 
ministracyi państwa podlegały, dozwalanie i bierne 
przypatrywanie się, gdy obcy spekulanci nieświado­
mych lub nieoględnych posiadaczy lasu  ̂wyzyskiwali, 
znachodząc w tern różne ułatwienia u władz: to są 
w rzeczywistości główne przyczyny, że Karpaty w 
częściach swych najbardziej wyniosłych stanowiły 
drzewostan. Galicya przez lat zbyt wiele była pró- 
bnera polem rozmaitych eksperymentów, gdyż wedle 
słów poważnego historyka, robiącego obrachunek 
ubiegłego stulecia: „natchnęła się Austrya wyłączną 
zasadą znamienną dla użytkowania i zasadą, ażeby 
jak w najkrótszym czasie, jak najzupełniej wyzyskać 
rzecz użytkowaną, nic w nią nie włożyć, a wszystko 
z niej wygarnąć, wypróżnić do dna, wyssać do osta­
tka... zanim oświeceńsza racya stanu obmyśli szukać 
swego pożytku nie w przeciwieństwie, lecz raczej 
w zgodnie interesów kraju i państwa* (8. Aszkenazy. 
Pożegnanie stulecia. Bilioteka Warszawska 1901).

Od r. 1872—1894 zalesił rząd w Galicyi cztery

hektary i pół stoków górskich t. j. 1/242 część znie­
sień, przez rząd w Przedlitawii w tym czasie doko­
nanych. Od r. 1894 do 1897 nie wydał rząd ani grosza 
na zalesienie stoków górskich. Z 7,262;214 kor. wy­
danych przez rząd na zabudowanie potoków górskich 
w latach i887—1892 otrzymała Galicya 27.672 kor. 
t. j. V300 część. Daty powyższe wyjęte z urzędowych 
publikacyi ministerstwa rolnictwa.

Zdauiem komisyi gospodarstwa krajowego jest 
niekorzystnera dla szybkiej i energicznej działalności 
na polu zalesień ochronnych, iż Wydział krajowy 
w §. 20 swego projektu stosunek przyczyniania się 
państwa do kosztów robót z góry nie oznaczył, jak 
to się stało w podobnej ustawie dla Moraw. Doświad­
czenie smutne pouczyło, że kraj stracił wiele milio­
nów zniszczonych wylewami rzek dla tego, bo roko­
wania o przyczynienie się państwa do kosztów robót 
regulacyjnych lub innych ciągnęły się lata całe, bo 
nawet umowy zawarte i programy na żądanie rządu 
ułożone (1885) mimo zmian następnie zrobionych, nie­
korzystnych dla kraju, a znów przez rząd przyjętych 
(1892) dotrzymane przez ministerstwa nie zostały. 
Komisya gospodarstwa krajowego obawia się, aby 
kraj znów w ciągu lat dotkliwych strat nie ponosił 
przez to, iż zalesienie żółwim krokiem postępować 
będzie dla trudności przez ministerstwo robionych. 
Motywu, które o kłoniły Wydział krajowy do odstą­
pienia od żądania stałego oznaczenia udziału państwa 
nie przekonały komisyi, która uchwaliła w §. 19 
swego elaboratu unormować udział kraju i państwa.

Nie możemy się w końcu powstrzymać od uwa­
gi, że nie jest objawem pocieszającym owa łatwość 
i cichość, z jaką ustawy te przez Sejm przyjęteini 
zostały. Są postanowienia bardzo przykre, bardzo 
utrudniające w górach nie tylko gospodarstwo leśne, 
lecz użytkowanie z uprawnień i służebności, są dalej 
ba r d z o  w i e l k i e  c i ę ż a r y ,  k t ó r e  p o n o s i ć  bę­
dą m u s i e l i  m i e s z k a ń c y  gór  i g m i n y  g ó r­
ski e .  Należało tedy postanowienia te wprowadzić 
w życie ostrożnie, na podstawie bardzo szczegółowych 
badań i indywidualizowania potrzeb każdej okolicy.

Z obozu ruskiego.
Prasa ruska tryumfuje przedwcześnie, secesyę 

ruskich posłów z Sejmu uważając za czyn epokowy, 
za który wdzięczność należy się im od społeczeń­
stwa.

Organ ruskiej partyi narodowej, Biło , pisze:
„Sejmowa większość, do której przy specyalnie 

ruskich sprawach należą wszyscy posłowie polscy 
razem z „demokratami”, a w ostatnich czasach, nie 
wyjmując nawet ludowców, przeszła nad Rusinami i 
wszystkiemi ruskiemi sprawami do porządku dzien­
nego. W ostatniej kadencyi cała konserwatywna 
większość z „ d e mo k r a t a mi a  w ostatniej sesyi 
wszyscy polscy posłowie bez wyjątku traktowali ru­
ski naród i jego reprezentantów per non sunt... Ru- 
sini dawno powinni byli wiedzieć, że ich udział 
w pracach Sejmu jest łudzeniem się, że utwierdza 
on tylko centralne władze w poddanem im przez 
polskich polityków przekonaniu, że ruska sprawa 
jest sprawą czysto domową, galicyjską... Ważne zna­
czenie ma fakt, że do deinonstracyi przyłączyli się 
także posłowie ugodowi. P. Barwiński, którego o- 
portunistyczna taktyka była wypływem tej wiary, że

w ugodowej drodze będzie można dla ruskiego na--, 
rodu zdobyć coś więcej, niż bezwzględną i skrajną 
opozycyą i którego taktykę przywódcy polskiej wię­
kszości zawsze poAawali za dowód, że możliwe óe 
spełnienia ruskie żądania spełniają się w ugodowej 
drodze — dał dowód, że żadna ugoda z tymi pana­
mi niemożliwa, że oni nie uwzględniają nawet naj- 
minimaluiejszych postulatów ruskiego narodu w dzie­
dzinie oś wiaty

Hałyczanin surowej krytyce poddaje działał-' 
ność Sejmu w ubiegłej 6-letuiej kadencyi. Cóż zdzia­
łano? Sejm przechwala się, że przeprowadził regu- 
lacyę rzek karpackich; ależ to zasługa rządu cen­
tralnego. Tak samo rzecz ma się z kolejami lokal- 
nemi, ze zmianą statutu m. Krakowa itd.

Wogóle zdaje się, źe gdyby Sejm nie wiedzieć . 
co uczynił, gdyby ściągnął samego Pana Boga 
z nieba, Hałyczaninowi nie dogodziłby jeszcze i po­
szłoby to w opinii wymienionego organu „rewnych", 
na konto rządu centralnego. Posuwa się on jeszcze 
dalej w tym ujemnym sądzie o działalności Sejmu, 
bo stawia ją w związek przyczynowy ze wzrostem 
emigracyi Tcrestian i z krzewieniem się analfabety­
zmu. Szczęście, że niema u nas dżumy, bo nieza­
wodnie Hałyczanin obciążyłby nią rachunek grze­
chów Sejmu.

Co do politycznych stosunków w Sejmie, to or­
gan moskalofilski stwierdza, że doszły one do rezul­
tatów, które temu ciału „mogą wyleźć bokiem” (s ic !) 
Niech sobie polska komenda Koła „duraczy" polską 
opinię — przejście p. Barwińskiego i innych umiar­
kowanych posłów ruskich do skrajnej opozycyi jest 
wymownym dowodem nieznośnych stosunków, wy­
tworzonych w Sejmie przez większość, zwłaszcza co 
do spraw ruskich.

Takiemi bredniami „duraczy" opozycyą ruska 
lud swój! I dziwić się potem, że lud-ten woli-po­
wierzać mandaty posłom polskim, którzy też obo­
wiązki swe spełniają sumiennie, zawiścią nie odpła­
cając się, jak dowiodła właśnie ubiegła sesya sej­
mowa.

Czy secesya, kończy H at, wywrze wpływ należyty 
na umysły polskich posłów, to kwestya mniejszej wagi, 
ważniejszą dla Rusinów jest rzeczą, że z wystąpie­
niem p. Barwińskiego z Sejmu skończyło się jego 
„duraczenie” ludu ruskiego polityką „ugodową”.

Wogóle p. Barwiński nawet swą secesyą nie­
zupełnie jeszcze zrehabilitował się w oczach Haty- 
cmnina.

Dniem bowiem przed ogłoszeniem streszczone­
go przez nas artykułu o Sejmie organ „russkich" 
tak się wyraził:

„Ten kandydat polskiego komitetu wyborczego, 
wyniesiony do Sejmu i do parlamentu na równi 
z zawziętymi przeciwnikami ruskiego narodu, można 
powiedzieć — na bagnetach, nie wytrzymał i zło­
żywszy wiadome oświadczenie imieniem ruskich po­
słów, wydał wyrok, potępiający całą sejmową 
większość i swoją dotychczasową politykę.

„Byłożby wystąpienie p. A. Barwińskiego z wy- 
mieniouem oświadczeniem zręcznym manewrem z jego 
strony wobec zbliżających się wyborów do Sejmu?"

Biedny doprawdy ten p. Barwiński. Co on 
jeszcze ma uczynić, aby pozyskać sympatyę moska- 
lofilów, o którą widocznie bardzo szło mu, skoro 
zabawił się aż w secesyę?!

P O W I E Ś Ć .
Napisał
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Pot kroplisty wystąpił na czoło Wiesława. Bro­
nił się myślom, odpędzał je od siebie. Oczy mrużył, 
by te widziadła oddalić; zgłuszyć ten bunt, który 
się pod jego czaszką zrywał...

Nad ranem sen zwyciężył. Wiesław usnął.
Spał długo, nie słysząc, jak posługacz przyniósł 

mu herbatę z chlebem, jak go zapraszał z głupko­
watą służbistością do mycia, jak drzwi zatrzasnął 
a potem w kilka godzin znów sprzątnął śniadanie 
a zastawił obiad.

Dopiero, gdy dzień zaczął chylić się ku za­
chodowi a Wiesław na poły rozbudzony przecierał 
oczy, drzwi celi rozwarły się z silniejszym niż zwy­
kle trzaskiem, a do Ziemięckiego przypadł posługacz 
i szarpnął go gwałtownie za ramię.

— Wstawaj!... Nadziratiel idzie!
Wiesław podniósł się apatycznie, nie rozumiejąc, 

kto i czego chce od niego, w drzwiach celi ukazał 
się barczysty mężczyzna z długą, czarną brodą. Po­
sługacz stanął o dwa kroki przed nim, jakby odgra­
dzając go od Ziemęckiego. Za nieznajomym stanęło 
dwóch żandarmów i żołnierz z karabinem.

— Co pan masz mi do powiedzenia? — zaga­
dnął ostro nadziratel.

Wiesław spojrzał ze zdziwieniem na czarny 
mundur nadzorcy, na żandarmów i, skupiając z tru­
dnością rozpierzchłe myśli, odrzekł cicho:

— To pan ? Tak, prawda... wzywałem pana... 
chciałem rozmówić się I...

— Na rozmowy tu nie ma czasu! Czego po­
trzeba?

Ton suchy, groźny głosu nadzorcy wrócił Zie- 
mięckiemu przytomność.

— Potrzeba mi sądu, śledztwa, badania. Jestem 
ofiarą pomyłki fatalnej! Stawcie mnie przed władzą I 
Niech wiem, o co mnie oskarżają... czego chcą!

— Nie moja rzecz! To wszystko ?
— Panie! — rzekł Wiesław tonem prośby. —
Aresztowali mnie, uwięzili bez słowa! To, o

co proszę, jest najzupełniej...
— Jesteś pan pod śledztwem. Rzecz do mnie 

nie należy. Na wszystko przyjdzie czas...
— Więc może mógłbym się odnieść do pro­

kuratora ?
— Co panu się zdaje, że prokurator nic innego 

nie ma do roboty ? Dosyć tego! Czekać i słuchać. 
Na patia już była jedna skarga!

— Na mnie ?!
— Pana to dziwi? — zauważył ironicznie nad­

zorca. Kto się wczoraj awanturował? Radzę się za­
stanowić, po ciemku będzie gorzej!

Nadzorca się odwrócił ku drzwiom.
— Więc może... wolno mi napisać kilka słów 

z prośbą o wstawiennictwo ?
— Jak się skończy śledztwo! Zamykać!
Wiesław postąpił krok naprzód, lecz znów

gwałtowne pchnięcie kułakiem zepchnęło go ku oknu.
Ziemęcki zatrząsł się.
— Panie! zawołał — ten nicpoń... pozwala so­

bie na grubiaństwo ! Jak śmie mnie dotykać ?!
— Milczeć i stać z daleka na drugi raz! — 

odrzekł z po za drzwi nadzorca, a zniżając głos, ozwał

się do posługacza: Miej się na baczności 1 A o naj* 
mniejszem zajściu dać mnie znać.

— Słucham, wasze błahorodje! Nie ugryzie. 
Posiedzi, w baranka się zamieni! Nowicyusz!

Rozmowa z nadzorcą zgnębiła Wiesława. Mąd­
rzyć widocznie nie mógł, aby ta heca prędko się 
skończyła. Pewno i tydzień jeszcze przyjdzie nul 
czekać, zanim go wezwą. ;

Tu Wiesław rzucił okiem na zapadający zmrok 
i usiłował przypomnieć sobie, który to był dzień. 
Aresztowali go w nocy, z czwartku na piątek, więc 
piątek i sobota: Czy tylko sobota? Spał długo... czy 
jedna,k mógł był przespać tyle czasu ? Niepodobna I 
Był zdenerwowany, rozdrażniony... Nowe złudzenie! 
Aresztowali go wczoraj!

Wiesław uczuł gwałtowną czczość... Na stole 
stała blaszana menażka z zupą i chleb... Podniósł 
się i postąpił krok naprzód. Spojrzał na drzwi. Para 
oczu patrzyła nań złośliwie... Zatrzymał się i zacze­
kał. Gdy otwór się zasunął... podszedł do stołu... 
porwał łapczywie chleb i zaczął go jeść!.. Brała go 
ochota na zupę, lecz wstrzymał się — oczy znów 
ukazały się w otworze!

Leżąca obok menażki łyżka zwróciła uwagę 
Wiesława. Była to istotnie niezwykła łyżka. Wieh 
kości graniczącej między zwykłą łyżką stołową a ły­
żką dziecinną, z pogiętym, okrągłym prawie czerpa­
kiem, z trzonkiem odchylonym gwałtownie ku tyłowj 
i z jednej strony silne zaostrzonym. Łyżka kiedyś 
widocznie była pokryta białym metalem, o czem świad­
czyły resztki jego w obwódce żłobionej, dzisiaj sta­
nowiła już tylko żółto-ziolonawy szkielet.

(C. d. n.).
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W  grób trzeba iść!
W Kalteulentgeben zaszumiał las 
1 spaaa z drzewa pożółkły łiśó.
To znak —  że nadszedł rozstania czas 
W świat trzeba iść! W świat trzeba iść,

Heliotrop, drzewa i krzaki róż 
Nie znają smutku śmiertelnych snów,
Bo w nowym blasku wiosennych zórz 
Zbudzą się znów 1 Zbudzą się znów I

Tylko — my,  ludzie, jak szereg m ar 
Bierzemy z śmiercią wieczysty ślub.
Często, gdy błyśnie nadziei czar,
Trzeba iść w g rób ! Trzeba isć w grób !

Kalteuieutgeben, 1901 w lipcu. Zapolska.

6zas odnowić przedpłatę!
na „S łow o P o lsk ie "

które wśiód pism polskich pierwsze zajmuje 
miejsce co do bogactw a ireśei, rataja 
s*yks5Kycłi i  m a j obfitszy cła inFor* 
tramcyj i w spolpracow nictw a staj* 
wybitniejszy cli s i ł  F a c h  o w j c l a  

w każdym zakresie.
Słowo Polskie

Z S T  jest najtańszem pismem polskiem 
Prenum erata za d w a  w y d a n i a  d z i e u n i e  w ynosi: 

we Lwow ie:
miesięcznie J8 korony, za dwurazową dostawę 

dopłaca się 6 0  b.
Na prowmcyi 1-razowa 2-razowa

wysyłka
miesięcznie 2*20 kor. 2*70 kor

Za granicą:
w Niemczech miesięcznie 4 kot.
w innych krajach miesięoznie 6 kor.

Dostawa do domu we Lwowie 60 h,
Każda zmiana adresu . . . 40 h.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
szły „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j 1' 
A. Mickiewicza. Wydane tomy mogą nabywać Prenu­
meratorzy „Słowa“ za zniżoną ceną po 60 h. za tom.

Óbecu e drukują się Szajnochy „Szkice hi­
s to r y c z n e ^ .

Każdy prenum erator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dziel 
pisarzy polskich i zagraniczuyoh o 113 tomach, za ba­
jecznie niską oenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenum eratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w sery a c h : pierwsza, 
druga i trzeoia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
L w ó w , 12 lipoa.

Jutro i
— 13 lipca. Sobota. M ałgorzaty p — Sobor śś. 12 Ap.
— W schód słońca o godzinie 4 minut 19, zachód o godz. 7

minut 49.
D c  czytelników „Słowa Polskiego". Od 

m arca r. b. wychodzi we Lwowie tygodniowe pismo 
społeczno-polityczne p. t. Gazeta świąteczna. Celem te­
go pisma jes t przedewszystkiem podanie czytelnikom 
ostatnioh wiadomości, które zaszły po wieczornem wy­
daniu pism miejscowych w sobotę. Prócz tego podaje 
Gazeta świąteczna w krótkim zarysie wiadomości i wy­
padki ubiegłego tygodnia.

Chcąc zapewnić czytelnikom pisma naszego jak  
najdalej idące udogodnienia, zawarliśmy z administra- 
cyą Gazety świątecznej układ, ną podstawie którego 
będą mogli prenumeratorzy Słowa Polskiego abonowaó 
to pismo po nader zniżonej cenie. I ta k : we Lwowie 
kosztuje Gazeta świąteczna dla naszych czytelników 
miesięcznie tylko 30 h. (z dostawą do domu 40 Ł.), 
na prowiucyi zaś miesięoznie 40 h.

Prenum eratę na Gazetę świąteczną nadsyłać na­
leży do adm inistracji Słowa Polskiego.

W ten sposób spodziewamy się zaradzić luce, 
powstałej z powodu uiewydawania przez nas numeru 
w niedzielę.

P r u s k a  a g e n o y a  e m i g r a c y j n a  w gmachu
kolei państwowej we Lwowie. Jak wiadomo, założone 
zostało w Hamburgu Hanzeutyckie Tow. kolouizaoyjne, 
które ma na celu kolonizację niemiecką w brazylijskim 
stanie St. Catharina. Towarzystwo to o celach wybitnie 
hakatystycznych i wszechniemieckich, założyło swą 
ageneyę we Lwowie i to w gmachu o. k. dyrekcyi 
kolei państwowych. Wnosić to można z wielkiego afiszu 
w języku niemieckim, umieszczonego w gmachu, pole­
cającego linię Hamburg-Sudamericanische Dampfsohiff- 
farthsgesellschaft i zachwalającego terena Tow. w sta­
nie St. Catharina i samo Tow. jako Deutsche Unter- 
nehmung i Deutsche Yerwaltung. Na samym afiszu 
jes t dołepiony nap is: Informationm ertheilt: Ausbm fts- 
hureau der k. k. osterreichischen Staatsbahnm.

Zapytujemy się p. dyrektora Wierzbickiego, czy 
dzieje się to za jego wiedzą, względnie na jakiej pod­
stawie upoważnioną jest kolej państwowa do zastępy- 
wania i reklamowania przedsiębiorstwa kolonizaoyjne- 
go obcego państwa.

K i l k a  c y f r  O L w o w ie .  Z ogółu ludności cy­
wilnej, przynależnych do Lwowa, wedle spisu z r. 1900 
było 92.590 osób, w tem kobiet 49.865, mężczyzn 
43.235. Obcych było 55.116, z togo mającyoh prawo 
swojszczyzny w powiecie lwowskim 4181, w innych po- 
wiataoh Galicyi 48.449, w innych krajach monarchii 
2.536 osób. Procentowo przynależnych do Lwowa jeat 
88*2 proc. ogółu mieszkańoów, podczas, gdy w r. 1890 
cyfra ta  wynosiła tylko 42*4 proc. Tak znacznego 
zwiększenia się liczby przynależnych powodem jest 
ustawa o przynależności z r. 1896. Na 1000 osób wy­
pada przynależnych do Lwowa 619 osób, gdy przed 
10 laty było ich u nas tylko 438, w Krakowie 404, 
Bernie 314, Pradze 241, Wiedniu 349.

Najsilniej napływa ludność do Lwowa z powia­
tów gródeckiego, złoczowskiego, żółkiewskiego, brodz- 
kiego i bóbreckiego.

Co do dzielnie najwyższa oyfra przynależnych do 
Lwowa jest w dzielnicy żółkiewskiej, zamieszkałej przez
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ludność ubogą żydowską, która, n i e  m a j ą c  środków ma 
teryalnych, nie rusza się z miejsca siedziby.

W ykształcenie elementarne objawia się w cyfrac 
następujących: umie czytać i pisać 109.641, tylko czy­
tać 3.191 — aui czytać ani pisać 47.037. Na og > 
ludności wypada analfabetów 29*7 proc. w ozem ple 
żeńska wykazuje cyfrę znacznie wyższą. Na 1000 męż­
czyzn umie czytać i pisać 724, podczas, gdy w 1890 
r. było takich osób tylko G39 t. j , o 85 mniej, co do 
kobiet stosunek przedstawia się jeszcze lepiej, pho- 
wiem w r. 1898 czytać i pisać umiało ich tyiko 559, 
obecnie 648 t. j. więcej o 89 na. 1000.

To zmniejszenie się liczby analfabetów jest obja­
wem wielce pocieszającym.

Taksa fiakrów do nowej rzeźni. Na za­
pytanie dyrekcyi polieyi orzeki magistrat, że odległość 
m iasta do nowej rzeźni odpowiada odległości do rogatki 
Żółkiewskiej, a więc i cena jazdy fiakrami winna być 
ustanowiona w tej samej wysokości. Na tej podstawie 
ustanowiona została cena jazdy do rzeźni: fiakrem 
dwukonnym ua 1 koronę w dzień, a 1 kor. 20 hal., 
w nocy —  jednokonny zaś 80 i 90 hal.

Trzepanie skór futrzanych w śródmieściu 
uprzyjemnia w iecie pobyt mieszkańcom Lwowa. Wszę­
dzie za granicą składy futer wynajmują w tym celu 
place za miastem i tam oddają się swemu oebędożne- 
mu rzemiosłu. U nas pod opieką polieyi i magistratu 
w środku m iasta odbywa się ta  operacya, wywołująca 
Ogłaszający hałas wśród całego otoczenia nieszczęśli­
wych’ mieszkańców.

Zapraszamy organa władzy na drugie podwórze 
domu 1. 7 przy ulicy Teatralnej, a usłyszą piekielną 
orkiestrę: 6 chłopców trzepiących godzinami skóry
futer. Sprostowanie, w naszym wczorajszym arty­
kule o podatku domowo-czynszowym we Lwowie za 
szła pomyłka druku. Prostujemy tedy, że podatek do 
mowo-czynszowy we Lwowie wynosi wraz z dodatkami 
46*83 procent czynszu rocznego, a z dołączeniom po­
datku wodociągowego 51*83 pro., oraz, że stosunek po­
datku we Lwowie, a w Krakowie (zrównawszy dla ra­
chunku dodatek krajowy) przedstawia się w cyfrach 
49*34: 43*56.

Egzamin z  rachunkowości państwowej 
kupieokioj i ogólnej zdali w namiestnictwie: pna Bar­
bara Siłowska i p. Adam Michalczewski.

Do dzisiejszego numeru załączamy jako 
dodatek mowę prezyd. m. Lwowa dr. Małachowskiego, 
wypowiedzianą w Sejmie, w toku rozprawy nad po­
praw ą doH nauozyoieli ludowyoh.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -J-18® R.

Kronika krajowa.
Lampiarz jerozolimski. Pozostawiając od­

powiedzialność za treść tej informacyi autorowi, z dru­
giej zaś sstrony czyniąc zadość obowiązkowi publicy­
stycznemu, umieszczamy, tak, jak  podaliśmy, zatytuło­
wane pismo p. Czaińskiego z Gródka.

Pismo to opiewa:
„Od szeregu lat czytając we wszystkich dzienni­

kach ten przydomek, dawany ks. Stan. Stojałowskie- 
mu, a naw et obecnie w Sejmie poseł Lowenstein za-, 
tytułował ks. Stojałowskiego tym przydomkiem, zasta­
nawia mnie, dlaczego ks. Stoj. pozwala niewinnie ze 
siebie się naigryw ać? Czy tym sposobem chce zyskać

Z niewydanych pism

Jul iusza S łowackiego
99SAM UEL ZBO ROW SK I"

b u k a r y .
Dreszcz poszedł przez duchy... 

SAMUEL. 
Czy Pan Bóg będzie na me skargi głuchy? 
Księdzaś mi nawet nie dał...

KANCLERZ.
Był posłany.

SAMUEL. 
Przyprowadzono mi, patrzę on pijany, 
Z nóg się zatacza i oczyma wodzi... 
Rzekłem: mój ojcze, mnie o wszystko chodzi, 
A tobie widzę co innego w głowie; 
Idźże i wyśpij się — niech ten ksiądz powie 
Jeśli tu jest. — Mnie tam szło o wszystko, 
A on był pijany... 

k a n c l e r z . 
Nad tym księdzem chłystką 

Bił biskup i ja —■ wszakźem się ukorzył, 
I gdyś ty już szedł do strasznego celu, 
Wołałem z bramy: Odpuść Samuelu! 
A tyś tak ręce do pacierzy złożył 
I rzekł, ponurym głosem: Nie odpuszczę! 
A więc nie dbając o katowskie tłuszcze,

Prawie otarłszy się o katowskie sługi, 
Prosiłem: odpuść — a ty mi raz drugi 
Rzekłeś ponuro,’twardo: Nie odpuszczę! 
Więc biegłem jeszcze: Na krew, która pluszcze 
Z boku Chrystusa... odpuść! A ty głośno 
Rzekłeś: odpuszczam — ale przed miłośną 
Sprawiedliwością Bożą dojdę prawa. 

SAMUEL. 
I oto widzisz, jest przed Bogiem sprawa, 
I oto widzisz... bo nie o mnie chodzi, 
Ale o tę myśl, co narody rodzi, 
A była we mnie twoim mieczem ścięta, 
Więc ote moje biedne niemowlęta, 
Dzieciątka moje, ty ohydny kacie. 
Gdy postawiono przy trumnie w senacie 
W koszulki czarne, ubrane od matki, 
Gdy jęły płakać w senacie te dziatki, 
To tam zadrżała wtenczas izba cała, 
Bo w moich dziatkach moja krew płakała, 
Bo serca mego wrzask niedomówiony, 
Ostatnie jakieś mojej myśli słowo, 
Coś... co tu było jak piorun czerwony,
Coś... tu... ja nie wiem — ot cisnę*) tę głowę... 
Ja byłem cały sercem...

BUKARY.
Duchy klaszczą... 

KANCLERZ. 
Za adwokata cię sobie przywłaszczą 
Wszyscy pośmiertni; ale za żywota 
Kto mi u prawa sąd o to wytoczył, 
Że ciebie ściąłem? Wszakże gdzieś mówiono, 
Że ktoś tam w twojej krwi chustkę umoczył 
I z tą kurzącą się płachtą czerwoną,

*) W rękopisie m ylnie: odoisnę.

Poprzysiągł zemstę... jak ciemny archanioł;
A czemuż, powiedz, ten człowiek nie stanął 
I nie pokazał się ? tą chustą krwawą,
A czemuż on to twarde moje prawo 
Tak ucałował jak krzyż Zbawiciela?... 
Bo we mnie był duch, co części wydziela, 
Granice kreśli... ledwo Chrystusowi 
Ugięty, prawa narodu stanowi 
I ma moc z Boga. 

BUKARY.*) 
Sprawa poszła, wyżej 

I schodzi kilka gwiaździe, złotych krzyży 
I chmura srebrna^ cudownej źwiętości. 

GŁOS. 
Kto z was miał duchy, najwięcej miłości? 

SAMUEL. 
Panie! przez miłość ten świat cały stworzon, 
Lecz ja przez język jestem upokorzon, 

GŁOS.**) 
Jeżeli pełne miłości masz usta, 
To się twej sprawy kto podejmie Boży. 

Panie, ten człowiek u którego chusta 
Krwawa, jeżeli ją przed tobą złoży, 
Krew mówić będzie — podobna kolumnie 
Krwi sprawiedliwej... 

BUKARY. 
Ta chusta jest u mnie.

_  SAMUEL.
Hic admeatus cordis md... hic est.

*) W autografie osoba niewymieniona.
**) W autografie osoba niewymieniona.

/ /  a n tis en tvczn a  w nfla  do li^t najlepszy środek do konserwowania zębów i jamy 
  P  J   » ustnej w flaszkach po 9 kor. i 1 kor. 30  h.
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miano nęozennika?? W interesie prawdy muszę publi­
cznie ogłosić, że z i składkowych pieniędzy lampa zo­
stała sprawioną i zaioieszoną przez ks. Stojałowskiego 
wraz z innymi pielgrzymami u Grobu Zbawiciela 
w Jerozolimie.

Rzecz miała się t a k : W czasie, gdy ks. Stojal. 
popadł w konkurs i konflikt z ustawą karną, wy­
dzierżawiłem ' od niego pismo Wieniec i Pszczółkę, wy­
dając takowe na własny rachuuek. Z pieniędzy, nale­
żących się mu za dzierżawę tych pism, zapłaciłem na 
rachunek „lampy" panu Wypaskowi, brouzowuikowi 
we Lwowie kilkaset guldenów, a jeszcze należało się 
p. Wypaskowi około 150 zł., a że termin wyjazdu do 
Jerozolimy ogłoszony, zbliżał się, więc celem pokrycia 
lub zabezpieczenia tych 150 zł., przyjechał ks. Stoja- 
łowski z panem Wypaskiem i z l a m p ą  do Gródka, 
bym coś poradził. W Gródku, na dworcu kolejowym, 
oczekiwałem ks. Stoj., a widząc, że przywiózł „lam ­
pę uprosiłem go, że w sali poczekalni I. klasy, wy­
lazłszy ua stół, pokazał takową i objaśniał wszystkim 
zebranym, a było nas kilkanaście osób, z których do­
kładnie pamiętam obecuość ówczesnego starosty gró­
deckiego, p. Michla, który ze swego urzędu bardzo 
zajmował się osobą ks. Stoj. (kazał mi go zawsze, 
£»dy do mnie, jako gość przyjechał, meldować u sie­
bie, a czasopisma Wieniec i Pszczółkę z reguły każdy 
numer  konfiskował, nie dozwoliwszy nawet wyrazu 
,.Stańczyk", bo „Stańczyk", wedle ówczesnej wyższej 
dyspozycyi, danej p. staroście Michlowi, podlegał,kon­
fiskacie). A więc „lampę" w idzieliśm y! Co do tych 
brakujących dla p. Wypaska 150 zł. zrobił ks. Stoj. 
u tutejszego rejenta, p. Henzego, akt notaryalny (p. 
Henze za robotę nie przyjął żadnego honoraryum, a 
nawet robił akt po godzinie urzędowej) i potem p. 
Wypasek odjechał do Lwowa,* a ks. Stojałowski z lam ­
pą i pielgrzymami (około 35) wyjechał do Jerozolimy 
i zawiesił lampę u Grobu Zbawiciela, a że był tam, 
są świadkowie pielgrzymi i mnóstwo pamiątek, jakie 
ks. Stoj. stam tąd przywiózł. Ja  sam posiadam kilka­
naście pamiątek, a i mój personal (około 40 osób), 
każdy też dostał upominek.

Dlaczego ks. Stoj. dotąd tej sprawy nie w yja­
śnił, nie pojmuję — aie, że lampa jest zawieszoną u 
Grobu Chrystusa, są świadkami ówcześni pielgrzymi.

J . Czaiński, wł. druk. w Gródku.
Zamek polski w rękach spekulantów 

czynszowych, z Tarnopola piszą do nas: Gmach 
zamkowy, ongi własność hr. Tarnowskich, obecnie zaś 
fundacyi stypeudyjuej Strzałkowskiego wedle ostatniej 
pewnej wersyi miał zostać wydzierżawiony jakiejś 
spółce kapitalistów, która to spółka będzie podnąjmy­
wała odnośne mieszkania. Gmach ten, świetnie kou- 
serwowauy i dobrze admiuistrowauy, jes t ozdobą mia­
sta, a zamieszkiwany jest przez inteligentną ludność. 
Nie powinien się stać tedy środkiem spekulacyi dla 
handlarzy, spekulujących na kieszenie czynszowników. 
Protegowanie kapitalistów jest nie do przebaczenia.

Zjazd koleżeński uczennic, które ukończyły 
w r. 1896 VIII. klasę szkoły wydziałowej w Jaśle, od­
będzie się tamże dnia 20 lipea b. r.

Nowe składnice pocztowe. Z dniem 16 li­
pca wejdą w życie następujące nowe składnice poczto­
we ze zwykłym zakresem czynności:

W Ostrowsku (starostwo Nowy Targ, poczta No­
wy Targ). Składnica ta  połączona będzie z urzędem

BUKARY.
Panie, oto je s t  jedyny m anifest 

.1 rzecz za czasu swego dobrze znana,
Lecz te raz  ją  tu  kładę* pod kolana 
P rosząc o wolny glos... za mym narodem ,
K tóry oto tu , pod niebieskim  grodem,
W  tych dwóch osobach stoi... P rzesz ły  wieki 
Sławy — a on już grobowca,*) o, P a u ie !
Jak o  głos harfy w ygląda daleki 
I  dawne p roste  pastuszków  śpiew anie 
K olędujących... w świecie ju ż  niew ażne —
D ajże mi siłę i głosy pow ażne 
Adwokatowi, już  nie szczęścia, sławy,
Ale oto te j wielkiej, Bożej spraw y,
K tóra  musi być w ygraną w niebiosach,
Niech ją  Anieli na tęczowych kosach 
Zniosą na ziemię (ozem piekło zatrw ożą)
I  w serca ludzi gorejące włożą.

Quis advocatus est? Człowiek nikczem nie 
P rzed  tobą Panie chylący to ciało,
L ecz jeśli cierpiał k to  więcej odemnie,
Jeż  li kto tw ardszą był na piorun skałą,
J e ż li w kim serce wzgardą**) głośniej grzm iało 
Na fałsz, co fałsze tu  sza tańsk ie  w spierał,
Jeż li kto większe łzy w źrenicach zb ierał 
Nad nędzę wielkich —  we w nętrznościach powiek, 
Jeż li je s t  tak i tu ta j duch i człowiek,
A jeźłi nędze go Ojczyzny ruszą,
Niech stanie... głos mu oddam... choćby z duszą !

*) W rękopisie: z grobowca.
•*) W autografie w y raz : wzgardy, przekreślono, 

natomiast uap isauo : grzmiało.
 _______________ (C. d. n.).

pocztowym w Nowym Targu zapomocą poozty kursu­
jącej między Nowym Targiem a Krościenkiem nad D.

W Białce (starostwo Nowy Targ). Składnica ta 
połączona będzie z urzędem pocztowym w Nowym 
Targu zapomocą tygodniowo siedmiorazowego posłańca 
pieszego.

W Białym Duuajcu (starostwo Nowy Targ, poczta 
Porouiu). Składnica ta  połączona będzie z urzędem po­
cztowym w Poroninie zapomocą pociągów nr. 6111, 
6112, 6151 i 6152.

W Sieniawie (starostwo Nowy Targ poczta Raba 
wyżnia). Składnica ta połączona będzie z urzędem po­
cztowym w Rabie wyżniej zapomocą pociągów nr. 6111 
i 6112, względnie w przystanku Sieniawa.

W Maniowach (starostwo Nowy Targ poczta H ar­
klowa). Składnica ta  połączona będzie z urzędem po­
cztowym w Harklowy zapomocą poczty kursującej mię­
dzy Nowym Targiem a Krościenkiem nad D.

W Odrowążu (starostwo Nowy Targ poczta Czar­
ny Dunajec). Składnica ta połączona będzie z urzędem 
pocztowym w Czarnym Dunajcu zapomocą tygodniowo 
siedmiorazowego posłańca pieszego.

Do Szczawnicy przybyło w czasie od dnia 
24 czerwca do 3 lipca 377 osób, razem z poprzednio 
przybyłemi 1.074.

W ycieczk a  do  J a re m c za .  Ponieważ barom eter idzie 
w  górę, a  zatem pogoda praw dopodobnie zapewniona, przeto 
przedłuża się sprzedaż biletów aż do soboty godziny 6 w ieczo­
rom. Z wycieczką jedzie m uzyka 15 p. p. z kapelmistrzem. Od­
jazd  ze Lwowa godzina 6 rano (czas lwowski). Tram waje elek­
tryczny i konny będą do dyspozycyi do odjazdu i powrotu.

P o m yłk a , . Nie Józef, lecz Tadeusz Tomaszewski, ekst., 
zdał maturę w V. gimnazyum we Lwowie.

Z  „ K rd jo ia e g o  Z w ią z k u  p r z e m y s ł o w e g o P. We- 
nanty Szydłowski, dyrektor krajow ego Związku przem ysłowego, 
leży od pięciu tygodni obłożnie chory pod opieką lekarską Wp. 
d ra  Mieczysława Sołtysika

Zdrowie. Pod taką firmą utworzoną została we
Lwowi© fabryka i hurtowna sprzedaż sztucznych wód 
mineralnych. Konsorcyum, zakładające fabrykę, otrzy­
mało od magistratu na mocy uchwały z dnia wczoraj­
szego koncesyę na prowadzenie takiej fabryki. Kiero­
wnikiem technicznym wyrobu ustanowiony został dr. 
Henryk Mikolasch.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W piątek 12 b. m.. przedstawienie jubileuszowe 40-letniej 

pracy scenicznej T ytusa Gembickiego: „N atah a  Połtaw ka", opera 
w 3 aktach Kotlarewskiego, wykonają artyści teatru ruskiego 
z udziałem pani Łopatyńskiej w tytułowej roli i „Z dobrego 
serca", obrazek sceniczny w ł akcie Lucyana Rydla, wykonają 
artyści teatru miejskiego. W  antraktach odśpiew ają pani Kliszew- 
ska i p. Oizelski ruskie narodowe pieśni. Zakończy K ozak w 6 
par, układu p. Niżankowskiego. Ceny zwyczajne dramatu.

W  sobotę 13 bm. po cenach zwykłych, po raz pierwszy: 
„Ładne polow anie", krotochwila w 3 aktach, Jerzego Feydeau; 
tłómaczył M. Sachorowski.

W niedzielę 14 b. m. po cenach zniżonych: „W esele",
dram at w 3 aktach Stan. W yspiańskiego.

R e p e r tu a r  ru sk ie g o  te a tru  w e  L w o w ie :
W piątek 12 bm. w teatrze miejskim na benefis p. Gem­

bickiego „Natałka Połtawka", operetka ludowa.
W sobotę 13 bm.: „Don Cezar", operetka w 3 akt. Zel- 

lera. Piąty gościnny występ p. Orzelskiego.
Początek punktualnie o godzinie H.
Bilety sprzedają się w „Ńarodnej Torhowli" w Rynku, a 

wieczorem przy kasie.

R e p e r tu a r  o p e r y  lw o w sk ie j w  K r a k o w ie :
W  sobotę 13 bm. po raz pierwszy: „M anon", opera w  4 

aktach M assenetfa z udziałem p ań : Ireny Bohussównęj, Ruszkow­
skiej, i Kasprowiczowej; panów: Drzewieckiego, Szymańskiego, 
Jeromina, Ludwiga, Tarnawskiego, Paszkowskiego, Jarońskiego 
i innych.

W  niedzielę 14 b m : po raz  drugi i ostatni: „Lohengrin", 
opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Aieksan. 
Bandrowskiego.

Z teatru. Pod znakiem „słomianego wdowca" 
jest obecnie Lwów i teatr. Znać to na każdym kroku: 
w restauraoyach, w teatrze. Fotele i krzesła zajęte 
przez poważnych : panów, „słomiani wdowcy" odwie­
dzają „słomianego wdowca" „dram at", którego mał­
żonka „opera" z swawolną oóreczką „operetką" opu­
ściła na skw arne miesiące Jata. Ale o ile można są­
dzić z wczorajszego przedstawienia, to te wizyty „sło­
mianych wdowców" u „słomianego wdowca", osiero- 
oouego dram atu będą wcale miłe. Wczoraj na „Koralii 
i spółka" bawiono się doskonale, a przy tern dodać na­
leży, że przedstawienie miało poniekąd urok nowości, 
bo w dwóch wybitniejszych rolach, Alioyi i Klemen­
tyny wystąpiły po raz pierwszy pani Ogińska i panna 
Miłowska. Obie te panie wywiązały się z swych ról 
doskonale. Naturalnie gdy mowa o nich dwóch, m iara 
tu różua, bo p. Ogińska jest wytrawną, już doskonałą 
artystką, a pna Miłowska dopiero skrzydła rozwija do 
lotu. Aie i jedna i druga zasługują na największe po­
chw ały: grały z humorem, wdziękiem i jakoś tak 
świeżo, jak  to się rzadko widzi ua naszej scenie. 
Eusemble był wyborny.

Artyści teatru krakowskiego z chwilą 
rozpuszczenia ich na ferye letnie, utworzyli z pomię­
dzy siebie małe kółko i w tern towarzystwie zjechali 
do Krynicy z doborowym repertuarem . W skład towa­
rzystwa wchodzą panie: Seuowska, Ordon, Jutkiewicz, 
Jerem i i Gawlikowska. Panowie: Milewski, Sosnowski, 
Jeduowski, Zelwerowicz, Zawierski i Strycharski. Ze 
sztuk oryginalnych grano: wyjątki z „K ordyana", „W ar­
szaw iankę", „Rok 1861", „Dla szczęścia", „Bajkę",

„Jeden z ostatnich" i „Radcy pana radqy“, które to 
spectakle artyści przeznaczają na rzecz budowy pom­
nika Mickiewicza w Krynicy. Ze sztuk obcych: „Od­
rodzenie" w ładuem tłómaczeniu Z. Wójcickiej, salono­
wa komedya „Synowa", gnana z wielkiem powodze­
niem w Krakowie, „Pomyłka" i „Broń niewieścia. Wy­
tworna gra, staranna wystawa, stylowe koLtyumy, wy­
pożyczone uprzejmie przez pp. K ło s iń s k ic h , wykwin­
tne toalety i dobór rep erto aru , zioźyły się na całość 
tak sym patyczną, że publiczność wypełnia po brzegi 
salę teatralną, nie szczędząc uznania i oklasków syrn- 
patyoznej drużynie artystycznej.

Dnia 15 bm. artyści krakowscy opuszczają Kry­
nicę, przenosząc się do Szczawnicy, skąd mają zamiar 
później zawitać do Zakopanego.

O onegdajszam przedstawieniu „Lohen­
grin a" w Krakowie, pisma tamtejsze wyrażają się 
z uiemuiejszym, jak „Halce", entuzyazmem. Sprawo­
zdawca iV. Ref. oddaje przedewszystkiem hołd p. Spe- 
trinie. „Świetne wykonanie wczorajszej opery —  pisze 
sprawozdawca N. Ref. — zawdzięczać należy bezwą- 
tpienia wysoce artystyczuym zdolnościom p. Spetriny, 
który naturalnie rozumie, jak  wielkie zadanie do speł­
nienia ma orkiestra w operach W agnera. To też z każ­
dego niemal zwrotu muzycznego przebijała nietylko 
mrówcza praca dyrygenta, ale i to sumieuue przestu- 
dyowanie partycyi, to głębokie wniknięcie w ducha 
kompozytora, to wydobycie wszystkich ustępów, które 
osobno podkreślić należało. Ale też i m ateryał orkie- 
stralny, oddany do dyspozycyi p. Spetriny, to prze- 
ważuie artyści rozumiejący z jednej strony doskonale 
inteneye swego kapelmistrza —  z drugiej zaś strony 
to kam a falanga instrumentów, idąca składnie za ru ­
chem batuty".

P. Szopski w Czasie, tak reasumuje swe uw agi: 
„Pokazało się do czego mogło znawstwo rzeczy dopro­
wadzić ogromna praca — i praca rzeczywiście godua 
wielkiego uznania, kiedy się zważy, co wszystko wy­
stawiono we Lwowie w jednym tylko sezonie. Po za- 
sadniczem zreformowaniu i zorganizowaniu orkiestry, 
po starannych studyach nad chórem, przy dobrej obsa­
dzie partyj solowych i przy reżyseryi, rzecz się przed­
stawia w szacie wspanialej, ma cechy europejskie".

• Naprzód nazywa przedstawienie „Lohengriua" 
prawdziwą biesiadą artystyczną. „Możemy bez przesa- 
dy powiedzieć —  są jego słowa — że opbra lwowska 
stanęła ua wysokości, która mogłaby jej pozazdrościć 
niejedna scena europejska".

Wreszcie przytaczamy charakterystyczne zdanie 
Głosu Narodu, który pognębiwszy samego Wagnera, 
o przedstawieniu pisze: „Wczorajsze przedstawienie
„Loheugrina" mogło uaszym wagueryanoin dać powód 
do wpadnięcia nietylko w ek stazę , lecz nawet w stan 
kataleptyczny z nadmiaru rozkoszy".

Polacy na obczyźnie
W Berlinie odbył się zjazd śpiewaków polskich 

przy sposobności uroczystego obchodu pięcioletniego'! 
istnienia tamtejszej „Harmonii". Publiczności nie było 
zbyt wiele. Przybyli reprezentauci towarzystw berliń­
skich, delegat z Poznania p. Stefan Chociszewski; de­
legat z Brandenburga p. E liasiew icz; delegaci z Byd­
goszczy, Szpandawy, Charlottenburga i wielu przyjaciół 
„Harmonii", Odbył się podczas tego zjazdu również 
turniej śpiewacki. Pierwszą nagrodę otrzymali śpiewa­
cy z Charlottenburga, drugą chór szpaudawski.

Wiec polski w sprawie opieki duchownej od-, 
był się w dniu 30 czerwca w Uekendorf w Westfalii.' 
Na wiec ten przybyło około 400 rodaków. Przewodni-' 
czył p. Adam Goldyjan z Uekeudorfu, a przemawiał; 
p. St. Kunz,  który przedstawił słuszne żądauia Pola-! 
ków i przeczytał petycyę, wysłaną do ks. biskupa z proś-; 
bą o polskie kazania w niedzielę i św ięta i o pozwo­
lenie śpiewania polskioh pieśni nabożnych. Ks. biskup 
nie raczył na petycyę tę odpowiedzieć. Zebrani uchwa­
lili jeszcze raz wysłać petycyę do ks. biskupa w Pa- 
derbonie, a gdyby tam uio nie wskórano, pukać dalej 
choćby do Rzymu.

Towarzystwo ś w . P a w ł a  w Eicklu w W est­
falii zamierzało obchodzić rocznicę, lecz policya, jak 
pisze „W iarus" bochuinski, na obchód nie pozwoliła. 
Na zażalenie wysłane do radcy ziemiańskiego, otrzy­
mało towarzystwo także odmowną odpowiedź, taksamo 
nie poskutkowało zażalenie wysłane do regeucyi. P re­
zes regencyjny z Arusbergu nadesłał taką odpowiedź: 
„Obohód rocznicy towarzystwa polskiego św. Paw ła nie 
może zostać dozwolony, albowiem nie istnieje żadna 
ku temu potrzeba".

A więc pruscy urzędnicy wiedzą naw et, ozy istnieje 
potrzeba obchodów polskich czy też nie.

Z ziem polskich.
Z zaboru rosyjskiego. Z W a r s z a w y  do­

noszą: W r. b. uniw ersytet warszawski ukończyło 187 
studentów; w tej liczbie 100 wydział prawny, 57 le­
karski i 30 iune wydziały. Docent prywatny uniwersy­
tetu charkowskiego, Nieznamow, mianowany nadzwy­
czajnym profesorem oftalmologii w uniwersytecie w ar­
szawskim. — Prezydent m iasta polecił zamieścić w bu­
dżecie wydatków ua r. p. sumę 4.000 rb. tytułem po­
krycia wydatków na oświetlenie ogrodu Saskiego latar-

z fabryki R U D O L F A  H E B Ł I C Z K 1  w  K ra k o w ie  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzorv i cenniki wysvła fabryka darmo i oołatnie.

Zn ako ­
m ite M i  c p r e t o w e



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 322 e dnia 13 npWt 1901.
%

wnmi systemu Gatyfua. Latarnia, w liczbie 25 do 30, 
każda o sile (J 5q świec w cenie po 150 rb., zaczną 
płonąć w ogrodzie Saskim we wrześniu r. b. — Za* 
rząd p;tk;.eów cesarskich ogrodził cały park sielecki i 
aabruini dostępu do niego publiczność, aby uporządko­
wać park i zabezpieczyć go od zniszczenia. — W tych 
dniach przybyli do Warszawy p. Serdegreu, główny dy­
rektor Towarzystwa akcyjnego, (które podjęło się prze­
budowy urządzeń telefonicznych w Warszawie), oraz p. 
WiukwiBt, pomocnik dyrektora.

P. Wiukwist urządza na Solcu fabrykę specyal- 
nyoh rur betonowych, w których pomieszczoue będą 
przewodniki, główne bowiem linie telefonów przepro­
wadzone będą pod ziemią. Stacya centralna nowych te­
lefonów mieścić się będzie w nowym budyuku, który 
zostanie wzniesiony na nabytym świeżo placu przy ul. 
Zielnej 1. 39. Budowa rozpoczuie się na wiosnę r. p. 
W nowym budynku będą urządzeuia na 6.000 aparatów 
telefonicznych, obecny ma Ich tylko 2.000. Nowy za­
rząd obejmie w swe posiadanie stacyę telefonów od li­
stopada r. b. Budowa nowej stacyi centralnej i prze­
prowadzenie nowych linii telefonicznych będzie ukoń­
czone do jesieni roku przyszłego.

W sprawie odnowienia spalonej wieży kościoła 
Jasnogórskiego przeor księży Paulinów w C z ę s t o ­
c h o w i e ,  ks. Rejman, zawiadamia, że

1) plan i kosztorys na odbudowanie wieży i u- 
szkodzonyoh częśoi gmachu, obliczono na 157.919 rb. 
49 kopiejek;

2) plan i kosztorys przebudowania krużganka, 
przytykającego kaplicy Najśw. Panny Maryi obliczono 
na 89.300 rubli 68 kop. Projektodawcami są architekci 
p p .: Dziekoński i Szyller.

We wsi Krzywa Góra, gminy Łęg, w pow. wło­
cławskim, u włościanina Juliusza KesBlera zachorowało 
bydło i nierogacizna, przyczem trzy krowy padły. Kess- 
ler pokryjomu zdarł z nich skórę, a mięso wraz z ro- 
dziuą spożył. Wkrótce Kessler zachorował i nazajutrz 
zmarł. Przy oględzinaoh trupa znaleziouo na rękach 
czarne plamy. Lekarz stwierdził, że krowy padły na 
karbuukuł, który udzielił się zmarłemu Kesslerowi. Ro­
dzina jego dotąd zdrowa.

Z pod M-boru pruskiego. W poniedziałek 
szukała policya w redakcyi Lecha w G u i e ź u i e ma­
nuskryptu odpowiedzi, danej tamtejszemu Anzeigerowi. 
Poszukiwanie było bezskuteczne.

W J a ś k o w c a c h  odebrał nauczyciel Aleksander 
Ogon 100 mk. wynagrodzenia za skuteczne popieranie 
niemieckiego języka III

W M o s i n i e  utworzyło się za pobudką ks. pro­
boszcza Róbowskiego „Towarzystwo robotników katoli­
ckich". Do towarzystwa przystąpiło 33 członków.

Niemieccy katolicy w P o b i e d z i s k a c h ,  jak  do­
nosi Tageblatif wystosowali pismo do ks. proboszcza 
Rudala, domagając się niemieckich kazań w święta u- 
roozyste i odczytywania w języku niemieckim rozpo­
rządzeń kościelnych. Mimo —  pisze Tageblatt —  że 
ksiądz proboszcz sam jest Niemcem (!!), dał katolikom 
niemieckim odmowną odpowiedź, ci przeto odwołają 
się do ks. arcypasterza.

Widocznie garstkę katolików niemieckich w Po­
biedziskach podburzyli hakatyści.

' . iir« ■ V.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 12 Lipca.

N am iestnicy w W iedniu.
Praga. Narodni L isty  donoszą, że bawią 

obecnie we Wiedniu hr. Coudenhove, namiestnik 
Czech i namiestnik Galicy i hr. Pinióski.

Obecność ich we Wiedniu stoi w związku z roz­
pisaniem nowych wyborów. Pismo to donosi, że rząd 
życzy sobie przeprowadzenia nowych wyborów sej­
mowych jeszcze przed rozpoczęciem jesiennej sesyi 
Rady państwa, która ma się rozpocząć w drugiej 
połowie października. Pismo to sądzi, że będzie to 
możliwem tylko dla Galicyi, albowiem w Czechach 
zamierzoną iest jeszcze jedna sesya Sejmu czeskiego 
w jesieni przed zebraniem się Rady państwa.

Proces przeciw  polsJci/m studentom .
Poznań. W procesie przeciw akademikom, 

pojawiło się na rozprawie tylko 5 oskarżonych, mia­
nowicie: Karaś, Rudlewski, Kowalczyk, Sumiński i 
Trapióski. Reszta przebywająca za granicą nie sta­
nęła. Obronę prowadzą dr. Chrzanowski, dr. Seyda 
i dr. Celichowski. Ponieważ, jak wiadomo, wniosek 
obrony o odroczenie rozprawy, trybunał odrzucił, dr. 
Seyda złożył obronę. Następnie przesłuchiwano oskar­
żonych.

TJłas7'awienie.
Petersburg. Dziennik urzędowy ogłasza roz­

porządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych po­
zwala łące zesłanym w drodze administracyjnej mie­
szkańcom powrócić w strony rodzinne.

Sytuacya w  A fryce połud.
Londyn. Biuro Reutera donosi, że generał 

Mothuen stoczył 3 b. m. walkę z Boerami, przyczem 
40 Boerów zabrał do niewoli, nadto wiełe broni i 
bydła. Czterdzieści rodzin boerskich przewieziona 
do obozu angielskiego. Boerowie stracili kilku zv- 
bitych. Duwódzca ich uciekł.

L ondyn. Daily News donoszą z BRemfontein, 
że Dewot z wojskiem ma stać koło Brandtortu. An­
glicy znajdują się na południe od Kronstadu.

Przerw ane zebranie
Pelplin. (Prusy zachodnie.) Odbyło się tu 

zgromadzenie Polaków, celem utworzenia towarzy­
stwa polskiego. Przewodniczącym obrano ks, dr. 
Kuchniewicza. W chwili gdy po dokonaniu wybo­
rów jeden z mówców rozpoczął przemowę, obecny 
reprezentant policyi, zebranie rozwiązał i kazał obe­
cnym opuścić salę.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Wiadomości osobiste. Ks. kardynał Puzyna 

przeniósł się ua letuie mieszkanie w klasztorze Kame- 
dułów na Bielanach pod Krakowem, gdzie też będzie 
załatwiał sprawy dyeoezyi.

Ks. biskup Likowski wyjechał dla poratowania 
zdrowia na dłuższy pobyt do Kołobrzegu.

Z Wydziału krajowego. Wicedyrektorem 
oddziału rachuukowego zamianował Wydział krajowy 
na dzisiejszej sesyi dotychozasowego rewidenta p. Wi­
ktora z Rozspszy K r o b i e k i e g o .

W sprawie miejskiej Kasy oszczędności 
otrzymujemy od jednego z człouków tej iustytucyi na­
stępujące piBino z prośbą o umieszczenie :

Szauowua Redakcyo !
Dnia 17 b. m. ma się odbyó posiedzenie człon­

ków Tow. Kasy oszczędności, a w komunikacie, umie­
szczonym w szacownem piśmie dyrekeya Kasy zazna­
czyła, iż zgromadzenie odbędzie s ię , jeśli zgłosi się 
30 członków i oświadczy, że weźmie udział w zebra­
niu. S ądzę, że zarządzenie to jest zupełnie nieodpo­
wiednie. Uchwała 30 ludzi na ośmdziesięoiu kilku 
członków, nie będzie zdaniem większości członków Kasy, 
a wielu z nich, mimo chęci, na zgromadzeniu byó nie 
będzie mogło z powodu wyjazdu. Ja  sam np. 
chciałbym być na niem, a nie m ogę, gdyż jutro roz- 
poczyuają się wakacye i chcę z dziećmi wyjechać ze 
Lwowa w góry, aby nabrały sił do dalszej nauki. 
Sama sprawa nie ucierpi ua tern, jeżeli zgromadzenie 
będzie odłożone do wrześuia lub października —  wów­
czas będą mogli wziąć udział wszyscy członkowie, 
a uchwała ioh będzie w istocie wyrazem opiuii wię­
kszości członków. Sprawa ciągnie się już i tak lata, 
więc odroczenie jej na dwa lub trzy miesiące —  jest 
rzeczą zupełnie obojętną.

Odnowienie ratusza poznańskiego. (Teł.) 
P o z n a ń .  Utworzyła się tu komisya, mająca kierować 
odnowieniem starożytnego ratusza poznańskiego, w pier­
wszej linii fresków i posągów, mających wysoką arty­
styczną wartość. Do komisyi nie należy ani jedeu Po­
lak. Koszta m ają wynosić około 150.000 marek, z cze­
go Sejm pruski uchwalił zasiłku państwowego 60.000, 
miasto zaś 75.000 marek. Już w ciągu bieżącego lata 
przedsięwzięte być m ają przygotowawcze prace.

Jubileusz Sokoła poznańskiego. (Tel.) 
P o z n a ń .  Sokół poznański obchodzi 14 bm. rocznicę 
swego założenia wielkim festyuem ludowym, połączo­
nym z ćwiczeniami gimnaBtycznemi.

Zajście w Wrześni. (Tel.) P o z u a ń .  Jedno 
z pism polskich ogłasza koreśpondeucyę z Wrześni, 
w której przyczyna znauego zajścia z nauczycielami 
Niemcami przedstawiona jest w następujący sposób. 
W duiu zajścia pomiędzy matkami polskiemi a nau­
czycielami, udała się jedna z matek do szkoły, aby 
prosić nauczyciela o zwolnienie z lekcyi jej syna, 
chłopczyka niespełna dziesięcioletniego, bardzo wątłe­
go i chorowitego, który właśnie tego dnia skarżył się 
przed matką na ból głowy z powodu przeciążenia 
lekcyami i złego obchodzeaia się nauczyoiela. Nauczy­
ciel nie chciał spełnić życzenia matki, a gdy ta 
oświadczyła, że nie odejdzie bez dziecka, posłał po iu- 
spektora. W chwili, gdy świeżo przybyły do szkoły in­
spektor rozmawiał z matką ucznia, nauczyciel właśuie 
zaczął bić chłopca, a to doprowadziło matkę do zem ­
dlenia i ataku nerwowego. Przyszedłszy do przytom­
ności, wyrwała ona z rąk nauczyciela swe dziecko i 
zakrwawione uiosła z krzykiem i płaczem przez mia­
steczko, wołając, że nauczyciele mordują dzieci pol­
skie. Inni rodzice słysząc te słowa i płacz przerażo­
nych całą sceną dzieci w szkole, wtargnęli siłą do bu­
dynku szkolnego i wypędzili nauczycieli.

Toczące się obecnie śledztwo udowodniło liczne- 
mi zeznaniami świadków, że nauczyciele nad wszelki 
wyraz żle się obchodzili z dziećmi. Wobec tego, że 
proces musiałby wykazać znęcanie się nad dziećmi, 
iuteresowaui nauczyciele podobno cofuęii skargę swoją 
o obrazę w urzędzie i pobicie, tak, iż obecuie sprawa 
dalsza toozy się tylko z ramienia prokuratoryi o zbro- 
duię gwałtu publiczuego. Decyzya prokuratoryi w kwe- 
styi wytoczenia procesu jeszcze nie zapadła.

Nowy kościół w Częstochowie. Często 
c h o w a .  (Tel.) Władze zezwoliły na wybudowanie n o ­
wego kościoła pod wezwaniem św. Zygmuuta na miej 
scu starego kościoła w Częstochowie.

Zmiana w zarządzie teatrów warszawskich 
P e t e r s b u r g .  (Tel.) Generał - major Paweł Iwanow 
uwolniony został z urzędu . prezesa dyrekcyi teatrów 
warszawskich; zastępuje go wiceprezes Vacqueret.

Z Rady m. Krakowa. (Tel.) K r a k ó w .  Na 
posiedzeniu Rady miejskiej poświęcił prezydent Fried- 
lein gorące wspomnienie pamięci dra Ferdynanda Wei­
gla, podnosząc jego zasługi w Radzie państwa, Sejmie 
krajowym i Radzie miasta. Następnie Rada uchwaliła 
dokonać potrzebnych adaptacyj w salach mnzem naro­
dowego i ua ten cel wyznaczyła kredyt do wysokości 
20.000 koron.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa miejskiego

składu węgla. Referent komisyi węglowej, radca d r . , 
Styozeń, wykazał korzyści, płynące z istnienia skł u 
dla niezamożnej ludności, potrzebującej tańszego węg a 
i przedłożył wniosek o przyjęcie sprawozdania komisyi 
do wiadomości i o przejście do porządku dziennego 
nad petycyą drobuych handlarzy węgla, domagających 
się zniesienia miejskiego składu węgla. Również radca 
dr. Rothwein domagał się zwinięcia miejskiego składu. 
W obronie składu stawali radni. K. Bartoszewioa, a®-, 
rektor Spis i prof. dr. Rosenblatt.

Rada ogromną większością uchwaliła przyjąć 
sprawozdanie komisyi węglowej do wiadomości, wyra­
zić jej uznanie i podziękowanie, a zarazem przejść do 
porządku dziennego nad petycyą drobnych handlarzy i 
utrzymać uadal miejski skład węgla.

Do dalszych obrad nad ważnemi sprawami, jak 
obsadzenie biura wodociągowego siłami teohnicznemi i 
organizacya kursów uzupełniających przy szkole św. 
Scholastyki, brakło kompletu.

Z sali s ą d o w e j .  (Tel.) K r a k ó w .  Rozpoczy­
nającej się tu jutro rozprawie przed zwykłym trybu­
nałem przeoiw Kędziorowi o zbrodnię ciężkiego obra­
żenia ciała, popełnioną ua Narzymskim i o usiłowauą 
tę samą zbrodnię ua Gotzu, przewodniczyć będzie 
prezydent Morelowski. W skład trybunału wejdą: star. 
radca Wawrausch, radca Muczkowski i sekretarz hr. 
Mieroszowski. Oskarża prokurator Czyszczan, broni dr. 
Włodz. Lewicki.

Dyrektor policyi Korotkiewicz wyjechał na 6-cio 
tygoduiowy urlop. Zastępstwo objął star. komisarz Rę- 
kiewicz.

Sensacyjna historya. (Tel.). W i e d e ń .  
Dzieuuiki francuskie przynoszą następującą wiadomość: 
W miejsoowości Riraper w departamenoie Fiuistre, aku­
szerka D., która mieszka w Sanct Medardt, otrzymała 
dnia 29 czerwca zawiadomienie przez posłańca, że jej 
pomoc jest konieczną w sąsiednim zamku. Akuszerka 
wsiadła więc w tej chwili do dorożki, która na nią 
czekała. Dorożka ruszyła szybko z miejsca, a dwu pa­
nów zamaskowanych, którzy siedzieli także w dorożce, 
związali akuszerkę i zawiązali jej oczy. Podróż trwała 
dość długo, przypuszczaluie w tym celu, by akuszerka 
nie mogła się połapać, jak  odległą jes t miejscowość od 
jej domu. Nagle dorożka stanęła, a akuszerkę wprowa- 
dzouo do jakiegoś pokoju, gdzie jej oczy rozwiązano. 
Był to pokój bardzo piękuy, a na łóżku leżała młoda, 
piękna kobieta, również zamaskowana. Gdy dziecko 
ujrzało światło dzienne, wzięli je  dwaj pauowie na ręce 
i zanieśli do pokoju sąsiedniego, d°okąd zawezwano także 
akuszerkę. Tu panowie kazali akuszerce, by dziecko 
wrzuciła do ognia. Początkowo akuszerka opierała się 
temu żądaniu, lecz ostateczuie wykonała je. Następnie 
wręczono jej większą sumę pieuiędzy i wyprawiono 
w ten sam sposób do domu.

Dzieuuiki wiedeńskie, reprodukując tę wiadomość, 
podają, że lwowski Przedświt przyuosi tą  samą wiado­
mość ze Stanisławowa, jako korespondencyę, lecz z tą 
różnicą, że wypadek miał się zdarzyć w Stanisławowie, 
(która to wiadomość przetelegrafowana została do Wie­
dnia) dodają, że widocznie stanisławowski korespondent 
Przedświtu czyta piluie francuskie dzienniki.

Riassa. (Tel.). W i e d  e ń. Na dzisiejszej giełdzie 
panuje wielka baissa, a to główuie z powodu donie­
sień z targu amerykańskiego.

Skradziony wieniec. (Tel.). W i e d e ń .  Przed 
kilku dniami przybyła tu deputacya drugiego pułku 
uł. im. ks. Schwarzeuberga z Tarnowa z okazyi 
400-letniego jubileuszu pułkowego i złożyła u stóp 
pomuika ks. Schwarzonberga na placu Schwarzenber- 
gów wieuiec. Wieniec ten skradł dzisiejszej uocy nie­
wiadomy sprawca.

Katastrofa. (Tel.) N o w y  J o r k .  W miejsco­
wości Springfield w Pensylwanii zawalił się most, 
przyczem 9 robotuików straciło żyoie, ’■* jes t rannych. 
Byli to przeważnie Włosi.

Depesze handlowe z d. 12 b. m.
W i e d e ń ,  12 lipca. Dziś o godzinie 12 minut 80 

przed polud. notow ano: Marki niemieckie 117*50 kenta majowa 
99*15, W ęgierska renta koronowa 9 3 '—, Akcye kredytowe 
619*— , Kredytowe węgierskie 320*— , Bank auglo-austryack 
261 “50, Unionbank 5 3 5 '—, Bankvereio 434*—, Lueud.erba.nk 
401*60, Kolej pań. 622“60, Lombardy 84 60, Elbenthal 47SŁ*-i 
Tow arzystw o akcyjne broni 261 — Akcye tytoniowe 272'— Alpi- 
ay 401*50, ilimu Muranyu 4 2 4 '—, Prager iii sen 1645 —, 
Losy tureckie 9 6 - ,  Ruble 263*—, 20-lranków — *—, 
Boden-Credit — •—f Tram w aye — *— Akcye gal. Banku hip. 
— 4%  Gal. pożycz, kr. z r . 1893 — *—, 4°/o L isty zastaw . 
Banku kraj. — •— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Teudencya spok.
I B e r l l i i ,  12 lipca. O godzinie Vi m. 16 notow ano;

Kredyty 19b*90, Discouto Couiinaiidit 110 25.
Tendencya mdła
^ W ie d e ń ,  12 lipca. (Giełda zbożowa).
Pszemca na jesień 8*27 do 8*28, pszenica na wiosnę O.—, 

do 0 — , żyto nu jesień 7*18 do 7-19, żyto na wiosnę •— do 
1 —. kukurydza na czerwiec-lipiec od — do •— t kukury-

na lipiec-sierpień od 6*52 od 5“53, kukurydza na sierpień- 
■esień od —* do — - , kukurydza na wrzesień-październik 

. ;>‘71 do 6*?2, kukurydz^ na nmi-czerwiec od 5*24 do 5*25,
>wies na lipiec, od 6‘UO do 6 61, owies na wiesnę od 0*_
do 0“—, rzepak na sierpień-wrzesień od J3“30 do 13*40, rzepak
na wrzesien-październik od — *— d o  , rzepak na styczeń-
luty od *— do •— , olej rzepakowy na w rzosień-giudzień 
—* do — *—

Usposobienie silne.
Piękna.
l£«i4SiO|»<9SXl, 12 lipca. Pszenica n« październik od 0*— 

do 0 — , na ż y to  na październik (>•?« do 6 ‘79 , owies n a  paździer­
nik 6 25 do 8“26, kukurydza na lipiec 5 22 do 5-23, kukurydza 
sierpień od 5.30 do 5*31, kukurydza na  maj t9 0 2  od 4*98 
do 4*94 Rzepak na sierpień 12 HO do 12’99.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya lepsza.
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3 l V \en.
W kraju naszym, przeważnie rolniczym, obej­

mują obroty handlowe tak w przywozie, jak przede- 
wszystkiem w wywozie, po większej części produ­
kty gospodarstwa ziemnego i wszelkie artykuły, ma­
jące styczność z uprawą ziemi.

Obroty te rozciągają się z natury rzeczy na 
ogromną ilość przedmiotów handlu i najrozmaitszą 
ich jakość. Ileż to bowiem rzeczy potrzebuje dziś 
rolnik dla prowadzenia racjonalnej gospodarki^ 
z drugiej zaś strony jak różnorodną jest produkcya 
z ziemi i jak liczne i rozum I ' - są przetwory zie­
mnych i leśnych płodów w ...kradach przemysło­
wych, połączonych z gospodarstwami ziemnemi! Je­
żeli nadto dodamy tu ruch samych majątków ziem­
skich, czy to przez kopno i sprzedaż ich, czy przez 
wydzierżawienie, ruch, który w ostatnim dziesiątku 
lot wzrósł u nas z różnych przyczyn do olbrzymich 
rozmiarów, to łatwo zrozumieć, w jak olbrzymich 
cyfrach obracają się sumy coroczne dokonanych han­
dlowych obrotów wytworami płodów rolniczych i 
użytków ziemskich.

Cały ten ruch handlowy, ogarniający wszystko, 
co wyrabia się i przerabia i czego potrzeba w go 
spodarstwach ziemskich, nie odbywa się jednak 
u nas według zasad zorganizowanego handlu, wyro­
bionych już dawno w krajach handlowych zachodniej 
i środkowej Europy, nie płynie on otwartemi, zna- 
nerai i ogólnie dogtępnelni arteryami zbytu i kupna, 
lecz w przeważnej swej części kryje się w zaułkach, 
tuła się po bezdrożach, przechodzi przez ręce mnó­
stwa pośredników.

I tak dzieje się niestety, że produkt przejdzie 
często przez 3 i 4 pośrednictwa, przez niesumien­
nych faktorów ze stratą w cenie dla produkującego 
i kupującego, że rolnik bardzo często staje się ofiarą 
spekulacyj faktorskich, umiejących zawsze wyzyskać 
należycie przymusowe nieraz położenie rolnika. Stąd 
też powstają corocznie znaczne straty dla rolników 
i dla kraju.

Inaczej bywa na zachodzie, gdzie wybornie 
urządzone, a z wielką skrupulatnością, fachową ści­
słością i z uczciwością prowadzone zakłady i biura 
komisowe stanowią owe utarte i znane drogi, które- 
mi idzie cały ruch zbytu i kupna produktów z r o l i  
i 1 a s u i do których to zakładów, jako jednego, je­
dynego fachowego i rzetelnego pośrednika udaje się 
rolnik we wszystkich swych sprawach.

U nas w kraju brak było dotąd takiej organi- 
zacyi. Musimy tedy życzliwie powitać nowo powsta­
łe we Lwowie biuro komisowe, czyli, jak je nazwa­
no, „labę załatwień".

Założenie tego biura przy T o w a r z y s t w i e  
w z a j e m n e j  p o m o c y  u r z ę d n i k ó w  p r y w a ­
t n y c h ,  które było pierwotnie zamierzone, napot­
kało na trudności; myśl tę pożyteczną podjął b. de­
legat do Rady nadzorczej Towarzystwa, fachowy 
agronom p. Leon S i g m u n d , który na swe nazwi­
sko wyrobił koncesyę i długoletni zasłużony dyre­
ktor Towarzystwa, p. Romuald M a k a r e w i c z ,  
znany specyalista w oszacowywaniu majętności rol­
nych i leśnych i dotyczących produktów, który objął 
kierownictwo biura, kontrolę i nadzór.

Izba załatwień daje 10 prc. czystych zysków 
;na istniejący w Towarzystwie urzędników prywa­
tnych f u n d u s z  b u r s y  d l a  s i e r ó t  p o c z ł o n -  
k a c h  T o w a r z y s t w a ,  daje ona także piękne 
wynagrodzenia współpracującym z Izbą członkom 
Towarzystwa.

Izba podejmuje się fachowego załatwiania 
wszelkich spraw i obrotów handlowych, mających 
styczność z uprawą ziemi, a więc pośrednictwa zby­
tu  wszelkich produktów z r o l i  i l a s u ,  sprzedaży 
w o ł ó w  o p a s o w y c h ,  s p i r y t u s u ,  pośredni­
ctwa w kupnie m a c h i n  r o l n i c z y c h ,  sprzeda­
ży m a j ą t k ó w  ziemskich, zawieraniu d z i e r ż a w,  
nabyciu n a w o z ó w  sztucznych itd.

Nie wątpimy, że instytucya rozwinie się z po­
żytkiem dla naszego ziemiaństwa i korzyścią dla na­
szych kupców.

Dział ekonomiczny.
Za 100 rubii sr. 
Za 100 marek 
£{Mraukówk»

Kurs lwowski:
• • p lącą: 245* —

117 5 0  
1 0 1 6

iąd a jł) : 255*—
,  117-75

10.18

(Bank rolniczy tve LwowieK 
Lwów dnia 12 lipca.
E9Wó notujemy co 50 kilogramów loco l.wów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pazenica gotow a 7*40 C * 7*60. Pszenica now a 6 70 

do 7*90 Żyto gotow e od 8-25 do 6*40. Żyto isowe od 
.5 80 do 5 5 0  Owies obroczny 6*80 do 7* — . Owies now y od 
4*75 do 5*— Jęczmień pastew ny 6*— do 5*25. Jęczmień 
[browar. 5*50 do 6*- R zepak  nowy 11*26 do 11*75. Lnianka 

•— do — * — . Groch pastew ny 6*50 do 6*75. Groch 
;do gotow ania 7*50 do 9*—  W yka *— do *— Bobik 5*60 
|do 5*75. Hreczka 7'80 do 8*20. Kukurydza gotow a 6*— do 0*20 
Kukurydza stara  *—  do *— • Chmiel za 66 kilo —*— 
ó o  — . K oniczyna czerw ona — *— do — *— Koniczyna biała 
:—*— do — *— Koniczyna szwedzka — *—  d o -—*— Tymotka 

do —.—
Spirytus loco za  50 Itr. gotowy 16*50 do 17*— ; paritas 

jTaiwopo} lm tarn ina  15*^5 do 15*75.
Tkedcaoya niezmienna.

B r o d y ,  11 lipoa. (Zboże). W bieżącym tygo­
dniu dowpzy zboża rosyjskiego ua tutejszym targu 
zbożowym wynosiły 2 do 3 wagouów dziennie, prze­
ważnie otręby.

W mdłem usposobieniu minionego tygodnia nie 
zaszła żadna zmiana.

W przyszłym tygodniu jes t w perspektywie do­
wóz żyta nowego zbioru, z dalszych okolic, za które 
dobrej jakości kalkulują cenę po 4*10 rubli.

Sprzedano: jęczmień z bliższych okolic 1 wagon 
po 4-40 rubli.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 2*80 do 
2*90 rub., z dalszych okolic po — *—  do — *—  rub., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3*30 do 3*40 
rub., z dalszych zaś po — *—  rub. do — *— .

Wszystko za 100 klg. transito a  la rinfusa, sta- 
eya kolejowa Brody.

Siny mak (oclony) 1 wagon z dalszych okolic 
po 20 50 do — *—  zł., za 100 kilogr. transito brutto 
za netto.

Jagły produkcyi tutejszych młynów po ń*50 
do 10‘—  zł. za 100 klg. brutto za netto.

Z boże n a  ta r g a c h  z a g r a n ic z n y c h . W a­
runki atmosferyczne w ciągu okresu sprawozdawczego 
były pomyślne dla rolników. Obfite opady atmosfery­
czne przesyciły dostatecznie wilgocią wysuszoną ziemię, 
nie brakło też jednak i dni słonecznych, tak, że wege- 
tacya rozwijała się wszędzie dobrze. W ostatuich dnach 
tylko spadły tu i owdzie śniegi, które mogły pocziynić 
szkody. Na Węgrzech rolnicy nie mają jeszcze dosyć 
deszczu, a w wielu okolicach obawiają się, że przy­
szły one zapóźno, by poprawić stan zasiewów. W pań­
stwach bałkańskich spodziewane wszędzie pomyślne 
zbiory —  zarówno w Serbii, jak  i Turoyi, a zwłaszoza 
wr Bułgaryi, gdzie oczekiwane są plony o 50 procent 
przewyższają zeszłoroczne. W Rumuuii pożądany byłby 
obfity deszcz. Wieści w Hiszpanii brzmią bardzo po- 
myśluie, natom iast z Francy i nadchodzą skargi. W An­
glii pszenica nie jes t jeszcze odpowiednio do pory roku 
rozwinięta; nie mniej jednak ogólny stan pól dobry. 
Wysyłka z Indyj wschodnich powiększyła się o 4.000 
kwr. w porównaniu z tygodniem poprzednim ; natom iast 
wywóz z Australii zmniejszył się o 3*000 kwr. Wy­
wóz pszenicy z Argentyny był o 15.000 tonn większy, 
kukurydzy o 93.000 tonn, a ten wzrost wysyłki 
pociągnął oczywiście za sobą wzrost ceny przewo­
zu. Trausport parowcami z Rasario do Kanału koszto­
wał 19 szyk, a żeglowcsmi 21 szyk za tonnę. Spra­
wozdanie biura rolniczego w Stauach Zjednoczonych 
zawiera wprawdzie niezbyt pomyśiue wieści o stanie 
zasiewów, nie mniej jednak stau przeciętny jes t lepszy, 
niż był w ciągu trzech lat ostatuich. Skargi na szkody, 
spowodowane przez owady, trw ają dalej, natomiast 
umilkły na zrządzane przez suszę. Zapasy skontrolo­
wane pszenicy zmniejszyły się o 1,499.000 buszli, ku­
kurydzy natomiast powiększyły się o 661.000 buszli. 
Na targu nowojorskim ceny spadły pod wpływem po­
myślnej pogody. Targi angielskie niechętnie stosowały 
się do tego kierunku zniżkowego. Na targu paryskim 
panowała początkowo tendeuoya słabsza, która póżuiej 
jednak wzmooniła się pod wpływęm wiadomości o n ie­
zbyt pomyślnym stanie pól. Targi w Wiedniu i Peszcie 
uie ulegały kierunkowi zniżkowemu. Na targaoh nie­
mieckich obrót był mało ożywiony; w Berlinie pano­
wał brak przedsiębiorczości: ceny pszenicy, początko­
wo zniżkowe, poprawiły się nieco w ciągu tygodnia; 
ceny żyta spadły.

S z tu c zn y  cuk ier, w  Paryżu pojawił się no­
wy artykuł p. t. „Edulcorant Porohere“. Jest to sztu­
czny cukier, czyli raczej raaterya słodząca, o tyle 
wyższa od sacharyny, że zgoła dla organizmu ludzkie­
go nie szkodiiwa. P raw da, że i nieużyteczna, chemi­
czny ten bowiem aglomerat nie zawiera żadnych skła­
dników pożywnych. Lecz słodzi doskonale: cztery gra­
my „edulcorautu* wywołują ten sam skutek, co pięć- 
8©8t gramów cukru z buraków lub trzciny. Płyn ten 
zapobiega również ferment,acyi, przy fabrykacyi zatem 
konserw, konfitur itd. może oddać wielkie usługi. Ła­
two pojąć, iż edulcorant nie zastąpi nigdy naturalnego 
cukru, otrzymywanego z roślin. Z powodu jednak swej 
taniości będzie nieocenionym nabytkiem dla warstw 
niezamożnych, dla których cukier jes t za drogi. Emil 
Gautier nazwał „edulcorant" cukrem ubogich.

Ces. rosyjski konsulat podaje interesentom 
do wiadomości, że podwyższono cło na towary prowe- 
niencyi półuocuej Ameryki, a mianowicie : 1) Na kalo- 
fonię (garpius), galipot, smołę dla piwowarów ; 2) ua 
welooypedy.

Dla uniknięcia zapłaty podwyższonego cła* nale­
ży się postarać w konsulacie o legalizowane certyfikaty 
proweniencyi. Podobne wiadomości o podwyższeniu 
cła zakomunikowano Izboin haudlowym we Lwowie i 
Krakowie.

Len. W guberniach nadbałtyckich i granicznych 
z niemi guberniach zachodnich areał g runtu , zajętego 
pod uprawę luu powiększył się tylko o 5 —  15 proc. 
w porównaniu z r. z. Zasiew odbywał się w nieprzy­
jaznych warunkach, a obecnie młoda roślina oierpi 
wfkutek upałów i suszy, w okolicach Pskowa obawia­
ją  się Zupełnego nieurodzaju, jeżeli susza dłużej je- 
szcze potrwa. Przeciwnie, w guberniach produkujących 
len, położonych w Rosyi środkowej i wschodniej, wi­
doki urodzajów są lepsze. Areał gruntu znajdującego 
się pod uprawą lnu wzrósł o 30 proc. w stosunku do 
r. z. Zasiew odbywał się wcześniej w przyjaźnyoh wa­
runkach; zasiewy wzeszły też wybornie i stau atmo­
sferyczny wciąż sprzyja w egetacyi; taki stau lnu jeBt

w okręgu beżeckim, gubernii kostromskiej i okręgu
rostowskim.

Bawełna. Biuro rolnicze w Waszyngtonie kon­
statuje, iż w największym stanie produkującym baweł­
nę, mianowicie w Texas, stan bawełny poprawił się 
w ubiegłym meisiącu o 2 proc. Przeciwnie w Alaba­
mie, Georg;i, oraz północnej i zachodniej Karolinie 
nader obfite opady atmosferyczne przyczyniły się do 
bujnej wegetacyi zielska, przez co zrządzone zostały 
roślinie znaczue szkody. Biuro rolnicze waszyngtońskie 
oznacza stan bawełny w ogóle cyfrą 81*1.

Z  J e k a t e r y n o s ł a w i a  donoszą, iż na drzwiach 
banku przybito zawiadom i eme, że bank zawiesza czyn­
ności do czasu zgromadzenia zasobów, ponieważ kasa 
jest wyczerpana skutkiem stra t z powodu pożaru w d. 
15 bm. i popłochu z powodu upadłości banku handlo­
wego w Charkowie. Wywołało to w mieście wielkie 
wrażenie. Właściciele wkładów tłoczą się przed zain- 
kniętemi drzwiami banku.

W ydawca i odpowiedzialny re d a k to r: 

S l n i n i g U w  I t o a t i o w a  k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 lipca b. r.

H o te l G eo rg e’a. F Ciągliński z Rosyi, A. Nimhin 
ze Stanisławow a, W M attauseh z Brodów, K. Lanckoroński 
% Koraarna, K. W eydlich z Rosyi, A. Fischer z  W ygody, Otto, 
Bredt z Ottynii, S. Skrzyszowski z Chartaniec

H o te l F ra n c u sk i.  L Baranowski z Krakowa, M. Da- 
rowski z Icfean, J. Bernlohner z W iednia, A. Bieliński z Sierszy, 
W. M adejewski z Podhorodyszcza,

H o te l E u ro p e jsk i. L. Noss z C zortkow a, S. Iwanow 
z Rosyi, J. Osberger z Czech, J. Jarzym owski z Chlopiatyna, 
K . Balasko z W iednia, E. M. Gutter z Mariampola.

NADESŁANE.
Rubryka W'$1.B&SŁANE* nie pochodzi od reddkcyi, 

Móra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje. 
—  ..................................   I  ~

Atelier dentystyczne
ZESCetaaaaaislca. L. ©, 

w którym wykonuje się: plombowanie, rwanie zębów 
bez bolu wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 

i złocie bez płyty. 3997

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

3 D x . O i i s t a r w  IZ a ,< a .e xŁ
adwokat w  K rakow ie  4279 10-1 

przeniósł kancelaryę na ulicę P i j a r s k ą  1. 5.

Wszędzie do nabyoia. |

70

w  niezbędny krem do zębów *sa 
u t r z y m u j e  zęby  czyste, białe i zdrowe.

7  l  E ia h ip ftm  dono8z  ̂ nam: z  tutejszego raiej- 
fc  B -y tJ lG ia la  sca kąpielowego, gdzie na ner­
wowość, podagrę i reumatyzm cierpiący, doskonałe 
żelaznych i siarkowych kąpieli z największym 
skutkiem, według zeznań tutejszych kuraeyuszy uży­
wają, nie możemy pominąć milczeniem dobroczyn­
ność i uprzejme postępowanie względem wszystkich 
kuraeyuszy właściciela tegoż miejsca kąpielowego,. 
Wp, barona A. Brunickiego, oraz p. dyr̂  Kernchamps 
Również na uznanie zasługują P. Dr. K ru szczy ń sk i 
za swoje ludzkie obchodzenie się z choremi i pan 
Garor, z wiedeńskiego konserwatoryum kier. tutei. 
kapeli kąpielowej, która uprzyjemnia pobyt ku racy u- 
szom. J. K. 4886 1

T J T T ś r l s i d - o r a i e n - I e ,
Josef Fisch, wiaś. realn ści w Kozowie i Ra' 

kowcu, zmarł 30 września 1900, zapisując swój ma­
jątek dzieciom, a to: 1. Lei Fisch, zamęż. Ast, za­
mieszkałej w Brzeżanach. 2. Boinisekowi Fisch, zam. 
w StaTym Samborze. 3. Chanie Fisch, zam. Schmutz 
w Kozowie. 4. Jakóbowi Fisch w Rohatynie. 5. Chai 
Fisch, zam. Kurzrok we Lwowie. Ponieważ zmarły 
za życia swego udzielał tymże porękę, przez podpi­
sanie akceptów i listy poręczenia (Creditbriefe), 
przeto podpisany ustanowiony zarządca masy i egzy- 
kutor testamentu, wzywa niniejszem wszystkich wie­
rzycieli, którzy posiadają takich weksle lub listów 
poręki (Creditbriefe), zechcieli się do 6 tygodni zgło­
sić u podpisanego, celem umorzenia takowych na ra­
chunek każdego z spadkobierców, a jeżeli do 6 ty­
godni nikt się nie zgłosi, uważać się będzie, że ta­
kie wierzytelności nie istnieją i nastąpi tabularny 
podział majątku, ua rzecz wyżej wymienionych spad­
kobierców. 4386 1

Lwów, 11 lipoa 1901.
A. Kwrzroh, Lwów, Krzyżowa 7.
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Posłuchania.
Oh go<U- 11. 4o 1. popoł. we śro d y  t n le d a le le

t aamUiaiillta. - Od goda. U . do 1. popołudniu we Brody 
; Miodu ie e  u orescydouta kraj. dyn &kar. Korytow- 
sklego. — vd goda. 11. do l. popołudniu co d a io u n ia  
u dyrektor pocat 1 telegrafów Seferowioaa. -  Od goda. 
II. d# 12. praedpoł. c o d z ie n n ie  « dyrektora kolei pań- 
twowycli. -  Od goda. 12. do 1. popol. c o d z ie n n ie  

'■ wyjątkiem w to rk u  i n ie d z ie l i  w prezydyum wyż-
u flń a  1/ r >  litm n crn  • •.» »  ! n j  ..1 _ i _   i _ ni.

'■ -  w * u ie u p jtiu  w piezyuyuiD wy * *
.zego Bądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
iraądnlków a prowiuoyi aa pop>«ednlem zgłoszeniom się. 
; d goda. 1. d o2. popol. c o d z ie n n ie  posłuchanie u tuar-1 u t"'— • —  i-v.K«.. w  w »■ hu u ■ e posłuch
i alka, a wyjątkiem w tork ów  I p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o i c l o l y  t Katedra metropolitalna lao. (ołtara, praed 

którym Jan Kazimiera r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wgór kościoła 6w. Piotra 
w Kaymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
l/ł. Jtuia a Dukli, a przed kościołem na płacykn obelisk 
z posąp eni świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryl Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i Inne. Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksatałcłe 
krzyża, z rotundą we środku, jest Jedną z ozdób Lwowa. — 
Oeikiew wołoska czyli stauropiglitlna, wnętrze w styln 
Auaantyńbkim. Katedra arcybiskupia ormiariBka (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem 
św, Kraysatora. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

E n a k o m f  * • • •  g m a e b y  w  >ul o ś e lm  Guacbsej 
mowy, tuż przy ogrodzie rr._ . „ miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb,' w aali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Katusz, n» Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
tądowy pray ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom Inwalidów pray ul. Kleparowskiej, Patao 
aroyblskupl, Uniwersytet, Glmn. Ki m ciszka Józefa, Kasa 
osacsędnoścl. — Warte awledzenift zakłady typograflcane 
.Słowu polskiego", eo niedzielę od goda. 10. do 12. aa 
•głoszeniem się do Admlnistracyi.

O g r o d y  I p a r k i  ■’ Park na Wysokim Zamku akop- 
l i, if a],biielBkiej", usypnuym na pamiątkę 800-tne!

ronanloy wiekopomnego Sejm*. — ParkSiryjski eayll Ki 
lińskiego. -  Ogród miejski (Pojezuicki) w środkum iaBta. - - 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola I.udwika. -  Wa— 
Onbernatorskie praed Namiestnictwem.

W y sta w y  1 m n z e a .
— N le a a t ą lą e a  w y s t a w a  w y r o b t n  p r z e m y  

• I ii u m j o n n g e  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (pray plaou Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— K le a s ta J ta e *  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Dooha 
. 10, i. piętro, otwarta od godziny 10. rano do goda. 0. 
popol.

— J łln sen a n  p r a e iu y a lo i r e  m i e j s k i e  otwarte
codziennie (a wyjątkiem ponledalałków) on ił. rano do 8. 
popoł. (w niedaielę i święta od godalny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  Im* O a a o U d s k J e b , Bi­
blioteka otwarta od godalny 9. do 2, a wyjątkiem nledałel 
i świąt urocaystyok. Gabinet monet 1 medali polskich 
otwarty nadto we wtorki 1 piątki takie od godalny 8 j  
6 popoł.

— M n n n m  l i n i e n i a  l ) z l c d n i « y c k l e b  we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

T a r y f a l la iu r d w  I d o r o f t e k t  Kurz dalenny awykły,
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jaada na 
dworzeo główny, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ot. — Za 
więksay pakunek na keśle 20 ct. — Jaady do rogatek, 
2 konna 50 ct. — l konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentaray 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W por ‘ 
nocnej, kura dorożek 2 konnych o 10 ct., Jednokonnyeh 
o 5 ct. wyżej. Kuni fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
awykły 45 ct na dworaec 1 i ł . ,  do rogatek 80 ct..-n*  
Wysoki Zamek i na omentane 70 ct., w nooy o 10 ot. 
wyżej.

Ilozkład pociągów dia miasta Lwowa,
w a ż n y  ó d  1 -g o  m a j e  10O1. 

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minnt od czasu lwowskiego.

D o  L w o w a  przychodzą: .
Z K r a k o w a  osob. 6*1<> rano; osob. 8*50 rano; posp 

1*35 w poł.; osobowy 5*50 wlecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob* 
9*50 wiecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ło c a y s k  (na Podzamcze) osob. 8*12 w no- 
•y; posp. 2*2u po poiuantu; osobowy 5* 11 pop.; osob.10*02, 
w nocy.

Z  T a r n o p o la ,  B ro d ó w  os.7*4Q rano (na Podzam.) 
Z 0 zeru  io w ie c  : posp. 12*1& wr nocy; osob. 6*20

i K w  n A ln iiw  - raca a h n i r o  MAA m ia n a A r*
fJ  1 / B t* ł  II  < v  IV 1 o  u  . iV  « V V J  9 W B ^U I « v

rano; posp. 1*45 w połudn.; osobowy 5*40 wieczór; 
n a n h .  . * 20  W n O C y .

Ze S t a n i s ł a w o w a  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpoł.
Ze B try ja : ozob. 8*10 rano, osob, 1*10 w poł ud.; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze B okala  : mięsa. 8*15 rano; miesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  mięsa, 7*45 rano; miesz. 12*55 popołud

Ze L w o w a  odchodzą:

Do K ru k ów *  osob. 4*15 rano; posp.8*30raao; osob 
8*40 rano; posp. 2*55 w potndnle; osob. 6*20 popoł.; osob 
tl*». w nocy; posp. 12*45 w nocy.

Do P o d w o ł o o z y sk  (z Podzamcza) osob. 8*48 rano; 
osob. «*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*82 w nocy.

I)o T a r n o p o l a  i Brodów (z Podz.) 7*82 wieczór.
Do C zern i o w ie c :  osob. 6*25 rano, osob. 10*25 ra­

no, posp. 2*10 w  popoł., osob. 10*30 wiecz. posp. 2*51 
w nocy.

Do S t a n i s ł a w ó w  a: osob. 6* 10 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiege.

D o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o  wą osob. 4*40 rano; posp. J5i> rano; osob.8*42 

rano; osob. 1*80 popoł.: posp. 2*24popoł.; osob.6*25 popoł., 
posp. 9*88 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 rauo, osob. 9*45 run posp. 
2*43 popoł.; posp. 8*18 wieozór; osob 10*09 wieczór.

Z L u n d e n b u r g u :  osob. 5*12 popoł.
Z  O ś w i ę ć  i ma  na Skawinę osob. 10.40 przed peł. 

0*35 wiecz.; na Trzobinię 7*80 rano.
Z N. S ą c z  a przez Sucbę 6*69 rano, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8 .1 0 .  Z W a ó o w i c  9*35 wieez.
Z Wi e l i c z k i  osob, 11*16 rauo, osob. $*t>9 wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoLf

osob, 7*10 wiecz.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do Btryja  ozobk 6*85 rano; ozob. 9*— przad poł.. 

osolt. 8 05 po połud. osob. 6*35 wieczór.
Do Bokala  osob. 10*20 praed pot., osob. 7*25 w ie­

czó r (plerwBzyl do Bełżca).
D o  J a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz.

6*13 wieozór.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  piątek, dnia X2 lipea 1901 rokn.

40-letnie jubileuszowe przedstawienie TYTUSA 
NAŁĘCZ-GEMBICKIEGO z uprzejmym współudziałem 

artystów polskiej sceny.

Z DO BREG O  SE R C A
obrazek sceniczny w 1 akcie L. Rydla.

NATAŁKA POŁTAWKA
komedyo-opera w 3 aktach J. Kotlarewskiego.

Początek o godzin ie w pół do 8-mej w ieczorem

Codziennie przedstawienie. l»oczątek o 8. llilety  
wcześniej do nabycia w biurze Ploissia. 4026

DjJa w s z e lk i e  z a p y ta n ia  
^  o d p o w ia d a  A d m in i­
s t r a c j a  t y lk o  p o  o tr z y ­
m a n iu  a  e t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
i sprzedał.

lA /y b o r n a  k a w a  V* kilo 76, 
■* ct. » S yry u sr“ u l 3 Maja 
1. 2, Lwów . 4139 10—-4

f o r t e p i a n  słynnej firmy 
■*- Streichera czarny z płyta 
metalową najnowszej konstru- 
kcyi w przystępnej cenie do 
sprzedania, wiadomość Halicka 
15. Bartoszewski. 4392 1

D ,o sprzedania legawiec 
w drągiem polu, dobry, 

piękny, czysto rasowy poin- 
ter za kor. 100.— Również są 
io  zbycia psy legawe młodsze. 
A-dros: Leśnictwo Bakosz.yn
poczta Źurawno 4391 2—1

S^ortepian, znanej firmy, 
_ Kutschera w dobrym sta­

nie 200 zł. sprzedam Piekar­
ska 16. 436r» 2—1

f o r t e p i a n  krótki, krzyżo- 
wy, Hamburgera, piękny 

w tonie i jakości, tanio sprze­
dam. Kochanowskiego 8. par­
ter, front. 4383 1

„Helical Pre­
mier- (ang.) 

„AT1LLA" 
(Kret.zmer) 

„Adria" 
„ E lek tr a "  

styryjskie, p o 1 e c a najtaniej 
(już od 80 zł.) Skład maszyn 

do szycia i rowerów

i

Fota Rosenmanna
ve Lwowie, Hotel „Belle-Vne‘

Cenniki gratis i franco.
3614 40—15

mo w e r y  oryginalne Schla- 
diiza nu spłatę poleca  

skład m aszyn , sikawek, kas 
W eriheim cr owakich — p ła ­
szczów  gum ow y cli. M. Kor- 
kes, Lwów. Gródecka 10 

4315 10-2

Interesy majątkowe
I handlowe.

Fabryka octu koło Kra­
kowa na sprzedaż. Izba za­

łatwień, plac Dąbrowskiego 5.
4365 2—1

4_G m orgów uprawnego  
"O gruntu w  n a jb liższej 
okolicy Lwow a, poszu kuję  

na dzierżaw ę, ewentualnie 
kupno. Zgłoszenia „Grunt" 
do Adm in. Słowa. 4371 4-1

W Sokalu dom du ży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. Adres : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W© Lwow ie Kurkow a 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem , grunta pod  
budowę. i f 53

P oszukiw ana
dla Lwowa firma, która jest 
gotowa objąć wyłączną sprze­
daż oSoKBiainieckiegro s e r a  
k w a r c o w e g o  nowej wiel­
kiej fabryki. Oferty z referen- 
cyami pod: „W . O . 313 3 "  
do RUDOLFA MOSSE, Wie­
deń I. 4328 2—2

Y ^ \u te js zy  od la t kilkunastu
dobrze ren tu iący  się  

salon m ód damskich, poszu­
ku je  celem pow iększenia ta­
kowego, w spóln iczki ze sk ro ­
m n ym  kapitałem. Łaskawe 
rzeczyw is to  p ro p o zy cy e  pod  
a dr.: „H. F. 6000“ poste-rest. 
Lwów. 4323 3-2

Jk pteka w Samborze do 
sprzedania. Zgłoszenia 

przyjmuje E Herdliozkowa 
w Samborze. 3551. 7—5

1. X I ,  Z»
jow ski, Lw ów , Ł yczakow ­
ska 3. 2764

m K a j ą t k i  ziemskie do sprze- 
iYJaŁ (Janin i w y d z ie rżaw ien ia
pod bardzo korzystnemi wa­
runkami poloca Agęneya Tar­
nawski i Sp., Lwów, Sykstu- 
ska 2. 4340 3-2

|  ileszltania i sklepy. |
dTJ o s ie w sk ie a r o  4 ,

olfio-anelrip miftszlrf
zaraz

eleganckie mieszkanie z 7 
pokoi z wszelkiemi wygodami.

4390 3—1

IB o szu ku jc  mieszkania
z 3 lub 4 pokoi z ogro­

dem w zdrowem położeniu — 
od października rb Zgłoszenia 
pod „Zistka" do Adininistracyi 
Słowa Polskiego. 4381 4—1

(fiJzuka się pokoju na skład 
na meble przez letnie mie­

siące. Kurkowa 14. 4182

2. studentów  p r zy jm ę  za- 
* pewniając im opiekę ro ­

dzicielską. Fortepian i lcon- 
w ersacya  franc. Zgłoszenia  
Szkółka froebl. Chrzanow­
sk ie j 10. 4205 4 - 3  .

HEj pokoi elegancko urzą  
dzonych z kuchnią p rzed ­

poko jem , łazienka z ośw ietle­
niem gazówem  p r z y  u licy  
Ochronek 8, do w ynajęcia.

4212 8 - 3

M||o wynajęcia od 1 wrze- 
śnia 1901 przy ul. Bogu­

sławskiego 1. 9. Pomieszkanie 
z komfortem urządzone, 6 po­
koi, przedpokój, obszerny er- 
ker inurowana weranda, ku­
chnia, łazienki z przynaloży- 
tościami. Bliższa wiadomość 
tamże n właściciela lub u do­
zorcy domu. 4290 8—5

gTTczniowie szkół średnich 
z zamożnych domów, 

znajdą od września odpowie­
dnie i ze wszechmiar korzy­
stne umieszczenie. Bliższych 
szczegółów udziela do 20lipca 
J. Maszkowska (tymczasowo) 
Mickiewicza 12, part. 4357 3-2

I T U e g a n c k łe  pomieszkanie 
na I. piętn, __ \  piętrze z balkonem

od ulicy Ścieżkowej 20. 4 po­
koje, przedpokój, łazienka, ku­
chnia i spiżarka od 15 lipca.

3890 5-3

»  pokoi i kuchnia plac Aka­
demicki 3 zaraz do wyna­

jęcia Sklep ul. Gródecka 51 do 
wynajęcia. 4125 3-3

PomieszKanlo jasne, 
zdrowe, spokojne. Lwów, 

ul. Katecza 6. 4237

NAROŻNY LOKAL
do wynajęcia

ulica Kochanowskiego 18.
3886 4—16

pokoje zaraz do wynajęcia 
•39 ui. Marka 10 4200 2-2

|  Ooniesieiiia rożne.

S i Siani tow arzys tw a  do 
Co pot. Zgłoszenia p.-ni 

M orze" Lwów. 4368 1

® y w » m  Leopolda Ka- 
walk iowicza ck. nad- 

strażnika skarbowego, by po­
twierdził zgodność prawdy u- 
mieszczonej w „Słowie pols- 
kiein ‘ Nr. 320 ogłoszonej przez 
Wł. Brzucha, a tein samem, 
by potwierdził mą niewinność, 
gdyż inczein i nigdy Pańsk ie j  
osoby nio obraziłem 
4374 Jnkób Lubieniuk.

Konoesyonowana
Izba Załatwień

w gmachu Towarz. wzajem , 
pom ocy U rzędników p ry w a ­
tnych  (plac Dąbrowskiego 6) 
pod kierunkiem  i kontrolą  
D yrek tora  tegoż Tow arzyst. 
ułatwia kupno i sprzedaż ma­
ję tności, w ydzierżaw ian ie ta­
kow ych, pośredn iczy w sprze­
daży  p łodów  ro ln iczych  i 
leśnych, w nabyciu machin 
roln iczych , sztu czn ych  na­
wozów itd. 4317 4-1

]®jTinieJszem przypominam
Sznii. koleiSzan. koleżankom, jrtóre 

w roku 1896 ukończyły 8 kl. 
szkoły wydziałowej w Jaśle, 
że umówiony zjazd odbędzie 
się w Jaśle dnia 20 lipca b. r. 
4878 1 Jedna z koleżanek.

f K l a  panny młodej, inteli- 
gentnej, z posagiem kor. 

30 .000 , szukam w celu ma­
trymonialnym młodego, uczci­
wego człowieka, na odpowie- 
dniem stanowisku. Adres p.-r. 
„M. 91" Przemyśl. 4382 1
~M^inojanówna. Tarnopol
JH- 1444/f) ma 11444/5 ma list na pocz­
cie, zechce go odebrać. *

4384 1

W ydatny uboczny zaro­
bek znajdą osoby inte­

ligentno w miejscu i na pro- 
wincyi, przez objęcie zastęp­
stwa pierwszorzędnego Towa­
rzystwa ubezpieczeń na życie 
i renty. — Pisemne zgłoszenia 
pod . „A O. Lwów" plac Ber­
nardyński 1 9 II. piętro.

4063 10—9

Kto szuka: j S y,
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarGw, 
reklamy wyrobów
dzierżawy,

kto potrzebuje:
pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby;

H a  n łiP P ’ n 5l*tefi mieszkanie, u iiu u . cośkolwiek sprzedać.
SESaSlfflO  kupić lub 

podać do 
w iadom ości ogółu

n a jp rę d z e j i n a j ta n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w Słowie Polakiem

Z K rakow a odchodzą:
Do L wo wa  posp, 6*31 rauo, osob, 8*10 rano, oso*, 

li*— przed poł., posp. 2-49 popoł., posp. 8'48 wlecą., osob. 
9*15 wieczór, osob, 10*50 w nocy.

Do We dni a osob. 5*29 rauo, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2-81 popoł., posp. 10*— wieozór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 praedpołnd.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wieoB,
Do Oś wi ę c i n i a  przez Trzebinię osob. 6*40 wlecs.
Do O ś w i ę c i  ma na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchę : osob. 8*54 praed- 

połud.; osob. 7.38 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wiecaór.
Do Wi e l l  c z k i  miesz. 1*25 popoł., miesz. 9*80 wlec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opołud.jsob. 3 *— wiecz.

S p r z e d ą ż  b i l e t ó w  j a z d y  anajduje się we 
weLwowie w biurz wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5, tudzież w agencji pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana.

TDosiadaczom losów
-Ł 186(1 7n.laaamv w

z r.
1860 zalecamy w ich 

własnym interesie ubezpiecze­
nie ieh przed stratą wrazie 
wylosowania najniższą wygra­
ną. Premia wynosi 3 korony. 
Dom bankowy Wiktor Chajes 
i Sp., Lwów. 4274 10-3

T edmlb: poszukuje lekcyi 
na wieś. Adres: Fleoker, 

Lwów, Kotlarska 10. (4370 2-1

Mządca, Ślązak, żonaty, 
we wszystkich gałęziach 

gospodarczych i gorzelnianych 
obznajomiony, poszukuje po­
sady. Adres *P. P." poste-r. 
Wola Łużańska. 4377 4-1

1|^r. A. Haim  adwokat 
w Skolem, poszukuje ru­

tynowanego koncypienta i so- 
licytatora. 4260 5-5

TOKagrister farmacyi poszu- 
Ż-7-K- kuje posady od 1 sier­
pnia. Adres: Apteka Skałat.

4311 3-3

YTcznia ze szkół średnich 
mającego rodziców lub 

krewnych we Lwowie, przyj­
mie firmą K azim ierz Lew i­
cki, ul. Trybunalska 1. 6, na 
praktykanta 4393 4-1

^ u l b j e k t  katol. dobrze po- 
lecony, znajdzie posadę 

w handlu towarów bławatnych 
płócien i bielizny Ottona Foer* 
stera Syna w Tarnowie. Ofer­
ty z podaniem dotychczasowe­
go zajęcia, wieku i fotografią.

4376' 1

'BTnkasent z kaucyą zł. 250 
mężczyzna lub kobieta, 

zaraz znajdzie umieszczenie. 
Wiadomość Biuro Pietruskiego 
Lwów, Sykstuska nr. 26.

4356 2 - 2

VTczeń do handlu, mło-
dzieniec z dobremi zasa­

dami, posiadający rodziców 
zamieszkałych we Lwowie, 
znajdzie umieszczenie w han­
dlu płócien i bielizny JANA 
RIEDLA we Lwowie. 3843 6-6

|  lycliowanie i nauka.

^ l o r z e l n i k  z szkołą du- 
^  blańską i egzaminem 
mechaniki, z dłuższą prakty­
ką, prowadził wszelkie syste­
my gorzelń, poszukuje posady 
od 1 lipca. „Gorzelnik" p.-r. 
Brzozdowce. 3804 10-9

(>) Zaofiarow ane.

A  p t e k a r z  Kahane w Tar- 
nopolu poszukuje magi­

stra. 4367 8-1

E ln ia  15 lipca 1901 r.
LiC sld  rozpocznie się w ck. 
konces. Zakładzie naukowym 
emrt. rotmistrza A. Kornber- 
gera, dwumiesięczny k u r s  
p r z y g  o t o w a w c z y  do egza­
minu wstępnego dla szkół 
kadeckich. Internat dla za­
miejscowych uczniów. Prospe­
kty odwrotnie i opłatnie. Kra­
ków, ulica Zwierzyniecka 1. 9.

4340 3-1

Nauka śpiewu, w łoskiego i 
angielskiego ję zy k a . W iado­
mość w A dm inrstracyi „Sło­
wa*. 1753

l&IIrzy gruczolalcach, skrońach, angielskiej chorobie, ane- 
®- mii, w yrzu tach  naskórnych, słabościach s z y i  i  płuc, 
zastarzałym  kaszlom  dla słabow itych , blado w yg ląda jących  
dzieci, zalecam ku racyę za pomocą m ego , w szędzie  zna­
nego i p rze z  le k a rzy  gorąco zalecanego 48

Jodo-Mazistego tranu wątrobianego
X _ i a , I b .T J L s e r L a , .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskute­
czniejszy tran. W działaniu przewyższa wszystkie podobne 
preparaty i nowsze leki. Smak łagodny i miły, dlatego też do­
rośli jak 1 d/ieci zażywają go chętnie i znoszą łutwo. W osta­
tnich latach zażywano po 5 0 .0 0 0  flaszek, co jest najlepszym 
dowodem dobroci. Posiadam wiele świadectw i listów dzięk­
czynnych. C en a  3  i 4  m a r k i ,  za ostatnią cenę wystarcza 
na czas dłuższy. Prawdziwy tylko pod firmą fabrykanta apte­
karza Ł aS iu seu a  w Bremie.
We LWOWIE mają na składzie: Dr. Mikolasch, ul. Kopernika 

apt. Palch R. w Jaśle i Obwodowa apteka w Tarnopolu.

ROWERY doskonałej trwa- |

«©o.

łe j  kon stru kcy ii  
„Gregera" polecani po  cenach 
hurtow nych. D rogowe, p ó ł w y - I 
ścigowe, model lUOl r., z  ule-1

 ----- pszeniam i i  rze telną gw arancyą  [
on i 1 8 0 , damskie ro w ery  koron  180 i  I 
r o w e r y  mało używane, dobre m arki, w najle-l 

p szym  stanie 8 5 , 9 5  i l l O  koron. I
P łaszcze pneum . 9 kor., szlau ch y 5 kor., ha-1 

tnlog row erów  bezpłatnie. K atalog p rzyb o ró w  dla od-1 
sprzedaw ców  za nadesłaniem 5 0  h. w  markach. K o -1 
respondeneya polska. 3069
Skład fabryczny: M. KUNDBAKIN, WiedeA, 

XX. Berggasse 3.
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PRZYPRAWIAJ 4 MA6 6 Ip x z i ; $ r p x © r w ą
płferrąfs) d o d a n y  d o  r o s o ld w  jest jedyną przyprawą w swoim rodzaju, która natychmiast każdy rosół i każdy słaby bulion zadziwiająco wzmacnia i czyni lepszym — kilka kropel 

Jyćaf wystarczy. W oryginalnych flaszeczkacb od 50 halerzy do nabycia we wszystkich handlach delikatesów, kolonialnych — towarów korzennych i drogneryach, — O f y s l n a l n e  
l la s z e c z k i  n a p e łn ia  s ię  t a n io  przypraw ą„IH [A €ł€rI“ . 3yy4

P o d a j ę  do w i a d o m o ś c i ,  iż  o d d a ł e m  S K Ł A D  i  w j ł ą *  
e ^ n ą  s p r z e d a ż  d l a  L w o w a ,  moich

F A R B  L A K I E R Ó W
emaliowych, bursztynowych, powozowych ltp. firmie:

Piotr Rikolascli i &p. we Lwowie
K r z y sz to f  Schramm

w łaściciel fa b ryk i farb i lakierów ,  w  Offenbach, w  Raab, 
w  W iedniu i w  Berlinie.4036

Czerechy kleparowskie
K o sz  5  Klar. — 9 .5 0  z i r

v̂C©xele toina,;) sfele
k o s z  5  k i lo w y  — 2  z łr .

wraz z opakowaniem, poleca handel delikatesów
i wm .

F ry liry k a  Sch la łeh ira
Lwów, ul. Sykstuska 2. 3375 8-1

100% dodatku gminnego do podatku
spożywczego od wina wydzierżawi gmina JAROSŁAW 
dnia 31 lipca 1901 o godzinie 11 rano przez publi­
czną licytacyę ofertami pisemnemi na lat dwa od 1 
stycznia 1902. Cena wywołania 6.412 koron rocznie.

Warunki do przejrzenia w registraturze Magi­
stratu. 4879 3—1

do wytępienia

wszelkich owadów
J e s t

P r o s z e k
Perski

sprow adzony każdego ty g o ­
dnia, n ajlepsze źródło

W olf Gzopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów 13

Lwów, Żółkiewska 2.
b Rok założenia 1843. a

ZBOŻE NASIENNE
specyalnoj produkoyi w dobraoh 4128 &-i

W y s o k i e  - X - . l t  e - w s l s z l e
a to: pszenioą genealogiczną białą, żyto selekcyjne Wysoko- 
Litewskie, Petkuskio, Szampańskie, Szlanstedtskie i trzoi- 

nowe po cenach oryginalnych

Bank Rolniczy we Lwowie
wyłączne zastępstwo na Austro - Węgry.
R ów nież w szelk ie  g a tu n k i zbóż o ryg i­

n a ln ych  j a k  i  p ro d u k c y i kra jow ej.

J

P ro szę  czytali!
Czasopismo Ir-waitalELe

W Y K A Z  T O W A R Ó W  Tg*
specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fabrycznego farb, 

lakierów, pokostów itd. itd. firm y:

« < £ > - l o 5  Z 3 7 -  I E Z - u . “b a ^ L e x
Lwów, Rynek liczba 38.

n a  n-gro i  m - c i  k w a r t a ł  ju ż  w y sz ło  z  druku i j e s t  do d y sp o zy c y i Sza­
now nej P. T. Publiczności. 3897

2jT sl ł a s k a - w e  żą d L a .n .le  w y s y ł a n a  g r r s t ls  i  f r a m łs o .

Niezbędne dla każdego domostwa 1

Dr. Rosy fjalsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze.
jest znanym od iat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i  lekkoczyszczącym. Regularne uży­
wanie tego balsamu wzmacnia proces trawienia 
i utrzymuje je w należytym porządku.

Wielka flaszka 2  k *9 mała 1  3&«
Opłatnie w każdej staoyi austro-węgierskie? monarchii 

otrzyma każdy wielką flaszkę za poprzedniem 
przysłałem gotówką 2  fc. 5 6  l i .  — małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  k .  5 0  h .

O s tr z e ż e n ie !  Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną.

Pragska maść domowa
z apteki B. F R  A QN B R  A, w Pradze

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pra­
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości, 
chroni od zapalenia i łagodzi boleści, działając 

ochładzająco.
W paszkach po 70 i  50 h. pocztą 12 h. więcej.
Opłatnie w każdej staoyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówka koron 3 -16  4/: 
puszkę, za kor. 3  5 6  — puszkę 6/2, za 
koron 4  6 0  puszkę 8/i — za kor. 4*96  

puszkę 9/a.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apteka B- F R A G N E R A
o. k. nadwornego dostawoy 

20 „ p o c i  c z a m y r a  © rł© xa.“
Fragrn, K le in s e i t e  N r. 3 3 3 .
Codziennie pocztowa* wyaylka. < ff

Składy wo wszystki ch a p to!: fl<1 h A u s t r o - c g !  er.

Si kawki  w ęźe Parciane s v - uinuwni  rnowe, ja k o te ż  po-
le p rzy r zą d y  na spłatę
K O R K E S , Lw ów , Oró-

źa m e  
M
decka 10.

Oddział towarowy

Lwowskiej filii Banku Ga licfskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. «

dostaroza wagonowe partye wszelkioh gatunków

Węgla kamiennego
z pierwszorzędnych 
staeye wschodniej

kapalh GÓRNOŚLĄSKICH, franco 
zachodniej Galicyi, oraz poleca dla

4316 10-2

STZieszfcańców JBwowa
drobną sprzedaż pojedynczemu centnarami z dostawą do domu

Zamówienia przyjmuje się w Ioiata Banki przy ul- Ja p lta M ie j 3. L ptatro.
^ -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------rmmmmm: s ro m im iiT O

I n s e r a l  m u s i  
b y ć  c z y t a n y , f i A ,

Darmo i opłatnie
otrzymać można nasz nowy b o g a t o  ilustrowany 
letni katalog o 3980 6—4

Lampionach, ogniaoh sztucznych 
i innych artykułach dekoracyjnych

Carl W . Fiohler Ss Co
W iedeń TH/I. llariah ilferstrasse  T4B.

Lw ow sk ie  Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4. 

sprzedaje najtaniej T R I

Węże parciane i gumowe
o z a z  łx © le n .d j : 3r .

IPo silaó ̂ ©3?"

M U 5 Z K A
P O W I E Ś Ć .

-sg>óóO<Ŝ -

DO NABYCIA 
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO*.
— -------  CENA 3  K O K O N Y .

I

wzbudza apetyt i pożywia nadzwyczajnie
j e s t  podstaw ą : 2550

Tropon-sucharków, Tropon-czekolady
Tropon-Cacao, Tropon-Mączka pożywna dla dzieci, 

Tropon-białko 
Jako dodatek do potraw dla zdrowych l rekonwalescentów.

Książka kucharska „Moderne Kraftkuche“
darmo i opłatnie.

W sz ę d z ie  n a b y ć  m o ż n a  lub też w głów nym
sk ła d zie:

Oest.-ung. Tropon- W erke
Wiedeń, VIII■/!., Kochgasse 3,

11m

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. pci^Ką, — Z  Drukarni JSłowa P o ls k ie g o we Lwowie pod zarządem Z. HałacińskiegO


